
15. X III Wszyscy razem, cały naród, odpowiadamy za Polskę, jej pozycję 
;i948 w świecie i jej bezpieczeństwo, za jej dzień dzisiejszy i za jej jutro

(Edward G iere k)

15. XII 
1978

G A Z E T A  B U D O W N I C Z Y C H  I E L E K T R O W N I  „ K O Z I E N I C E ” 

Nr 23/24 (120, 121) ROK VI 15—31 GRUDNIA 1978 R. KOZIENICE

XIII Plenum KC PZPR

Od jakości pracy do jakości życia
Pl a n  NA ROK 1979 NIE JEST ŁATWY. STAWIA
p r z e d  k a d r ą  p a r t y j n ą  i  p a ń s t w o w ą , a k t y ­
w e m  ZWIĄZKOWYM I SAMORZĄDEM ROBOTNICZYM,
p r z e d  k a ż d y m  z  n a s  b a r d z o  w y s o k i e  w y m a g a ­
n ia . ICH SPEŁNIENIE MOŻLIWE BĘDZIE JEDYNIE 
W PRZYPADKU ZACHOWANIA WYSOKIEJ DYSCYPLI­
NY SPOŁECZNEJ, PODEJMOWANIA DZIAŁAŃ EFEK­
TYWNYCH, WSZECHSTRONNIE PRZEANALIZOWA­
NYCH i UZASADNIONYCH. NIEZBĘDNA JEST DYSCYP­
LINA, NIEZBĘDNA JEST KONSEKWENCJA, A RÓWNO­
CZEŚNIE POTRZEBNA JEST OGROMNA INICJATYWA 
SPOŁECZNA, KTÓRA POMOŻE SPROSTAĆ ZADANIOM
1 u ł a t w i  w p r o w a d z e n i e  r ó w n o w a g i  w  p o s z ­
c z e g ó l n y c h  GAŁĘZIACH GOSPODARKI NARODO­
WEJ.

Narodowy P lan  Społeczno-G os- 
Npdarczy na rok przyszły, zgod- 
. ® ze strategią przyjętą na VI 
* VII Zjazdach podporządkow any  
ostał celow i nadrzędnem u —  rca 
■zacji polityk i społecznej pań- 
,t'va. Znalazło to w yraz w  za ło­
żeniach planu, przew idujących  
'zrost udziału konsum pcji w  do­

w odzie narodow ym  przeznaczo­

nym  do podziału, dalszy w zrost 
budow nictw a m ieszkaniow ego, 
gospodarki żyw nościow ej i usług  
oraz ochrony zdrow ia. U trzym a­
ne zostanie tem po wzrostu  
św iadczeń społecznych, dalszem u  
podw yższeniu  u legną płace m i­
nim alne i najniższe, doskonalo­
na będzie polityka p łacow a w  
przedsiębiorstw ach dla zaktyw i-

Dzięki nim biję serca innych
_  W styczniu rozpoczyna się 
'Ugjlzynarodowy Rok Dziecka. 
j;lc zabraknie z pew nością oko- 
■cznościowych akcji i im prez. O 
sieciach potrzebujących pom o- 

'y — chorych, członkow ie K lu- 
u H onorowych D aw ców  K rw i 

Prsy E lektrow ni „K ozienice” pa­
ł ę t a j ą  zawsze. Św iadectw em  te- 
\V- Si! H adycyjne w yjazdy do 

arszawy w  celu  oddania krw i 
,a potrzeb Centrum Zdrowia 

u siccka.
Wo j e w ó d z t w o  RADOM -

ftr;, POD WZGLĘDEM 1IONO- 
«U W o ODDANEJ KRW I ZAJ- 
/J  JE II MIEJSCE W KRAJU.
"  g ł ó w n e j  m i e r z e  j e s t  
f ' *  ZASŁUGĄ k o z i e n i c k i e -
0 0  k l u b u .

co roku najaktyw niejsi je- 
członkow ie na w ieczorku zor- 

^ n izow anym  ,z okazji Dni IIo- 
ln Î?vveg° K rw iodaw stw a otrzy- 
Mir O zn aczen ia  i upom inki, 
i*, . Jan Krekora, w iceprezes 
wojewódzkiego Zarządu PCK  

s t n  rowal Odznaką PCK IV 
TZ " 'a SZCZEPANA KRZYSZ- 
słni 0 r s KIEGO. Odznaki „Za- 
0ir '0ny Honorowy D aw ca K rw i” 

rsymali: TADEUSZ PODOL-

^ x y i e l n i k o m 9 s y m p a t y k o m
i współpracownikom 

naszej yazety 
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R E D A K C J A

zow ania je j roli stym ulującej 
w zrost w ydajności pracy i jej ja 
kości.

K lu c zo w y m  za g a d n ien iem  je s t 
i po zostan ie  ro zw ó j b u d o w n ic ­
tw a  m ieszka n io w eg o . A b y  w y k o ­
nać p lan  p ięc io la tk i n a le ży  w  ro ­
k u  p r z y s z ły m  zb u d o w a ć  oko ło  
337 ty s . m ie szk a ń  —  6 12 proc. 
w ięce j n iż  w  ro k u  b ieżącym . 
K o n ie c zn y m  je s t w p ro w a d za n ie  
i rea lizow an ie  zgodn ie  z  h a rm o ­
n o g ra m em  w  now o  p o w sta ją cych  
osied lach  ta k  z w a n e j m a łe j a r­
c h ite k tu r y  —  p a w ilonów  h a n d lo ­
w ych , p rzedszko li,, b u d o w a n ie  
szp ita li, o b ie k tó w  so c ja lnych  i 
k u ltu ra ln y c h .

Z adan ia  te  z n a jd u ją  odbicie w  
środkach  fin a n so w y c h  p r z e w i­
d zia n ych  w  budżec ie  pań stw a . 
N a ren ty , e m e ry tu r y  i  inne  
św iadczen ia  spo łeczne  p r z e w id u ­
je  się w  1979 ro k u  170. m ld  zł. 
S am e ty lko  d o p ła ty  do rea lizacji 
p rogram ów  g ospodark i ż y w n o ­
śc iow ej w yn io są  ponad  240 m ld  
zł.

.R ó w n o c z e sn e  z  p rz e w id y w a ­
n ie m  n a k ła d ó w  ce lo w y c h  i spo­
łeczn ie  u za sa d n io n ych  n ie zb ęd n e  
b ędzie  p o czyn ien ie  ogran iczeń  — 
la m , gdzie  w y s tę p u ją  w y ra źn e  
p rzekro czen ia . P rzede  w s z y s tk im  
DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W X X X  rocznicę utworzenia PZPR

Na jubileusz -  500!
ORGANIZACJA PARTYJNA ELEKTROWNI I PLACU 

BUDOWY DONIOSŁY JUBILEUSZ ZJEDNOCZENIA RU­
CHU ROBOTNICZEGO UCZCIŁA PRZYJĘCIEM W SWO­
JE SZEREGI PIĘĆSETNEGO KANDYDATA.

Fakt ten zyskał szczególną w y  
m ow ę — w  „K ozienicach’ są już 
dw ie „pięćsetk i” — uruchom ienie  
bloku energetycznego oznacza zre 
alizow anie zobow iązania budow ­
niczych i pracow ników  rozruchu  
i eksploatacji. Druga „pięćsetka” 
— dobitnie podkreśla, że grupą  
inspirującą podejm ow anie zobo­
w iązania, tw orzącą atm osferę  
rzetelnej i w ytrw ałej pracy b y ­
li w łaśnie członkow ie organizacji 
partyjnej.

W dniu 15 grudnia w  naszej 
organizacji partyjnej — tak jak 
w  całej Polsce — odbyły się u- 
roczyste zebrania, na których pod 
sum owano dorobek i osiągnięcia

poszczególnych POP, w ie le  m iej­
sca pośw ięcając na przypom nie­
n ie doniosłej roli partii w  życiu  
polityczno—społeczno—gospodar­
czym  naszego kraju, jej w iod ą­
cej roli jako partii ludu pracu­
jącego.

Na zebraniu organizacji w  c- 
lektrow ni, w  którym  uczestniczył 
tow . Stanisław  Scm pruch — czlo 
nek Sekretariatu KW  PZPR, prze 
w odniczący W ojew ódzkiej K om isji 
Kontroli Partyjnej, obecni byli 
tow. tow.: STAN ISŁAW  BORUC­
KI, JERZY BANASIEW IĆZ, 
FRANCISZEK GAJEW SKI, JAN  
JASKOT, KAZIMIERZ MALKIE  
DOKOŃCZENIE N A  STR. 2

W PPR zdobywał doświadczenie
A LBIN SZYLIŃ SK I urodził 

się w  rodzinie robotniczej. W 
Jcziornicy zetknął się z p ierw ­
szym i form am i m łodzieżow ego  
buntu przeciw  porządkom sana­
cyjnym . Potem  już jako robotnik  
kolejow y obserw ow ał poczynania  
partyzantów. Rok 1944, czerw iec. 
Jcdzic z transportem  do N ie ­
m iec. Szczęśliw y zbieg okolicz­
ności na stacji kolejow ej w  Siedl 
cach i udana ucieczka. Przez k il­
ka m iesięcy przebyw a w P la te-  
row ie w  pobliżu Łosic. Stam tąd  
na ochotnika zgłasza się do II 
A rm ii WP. Rusza z 11 sam odziel­
nym  batalionem  m ostow o-saper-

skim . W p ierw szych dniach  
kw ietn ia  1945 r. dociera do 
•Drezna. W raca do W arszaw y, by 
tam  brać udział w  odbudowie 
zniszczonej stolicy. Jego jedno­
stka stacjonuje na ul. Szucha i 
buduje budynki MON. W roku 
1946 batalion sapersko-m ostow y  
zostaje rozw iązany, a on prze­
n iesiony do 18 dyw izji 66 pułku  
piechoty w  Ełku M azurskim . W 
okolicach grasuje dużo band. 
W alczy z nim i. Skierow any zo­
staje do grupy propagandow o- 
-ochronncj. B ierze czynny udział

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

SKI, JA NU SZ K IERASINSK I, 
ANDRZEJ W ITKOW SKI — pra­
cow nicy elektrow ni oraz 
EUGENIUSZ K URASZ — fu n k ­
cjonariusz MO. W ręczono także 
14 złotych odznak „Honorowy 
D awca K rw i” (m.in. otrzym ała  
tę odznakę jedna z n ielicznych  
kobiet-krw iodaw czyń ALINA  
GIZA) i 10 odznak srebrnych.

A tm osfera w ieczorku była ta ­
ka, jaką potrafią w ytw orzyć lu ­
dzie życzliw i dla innych — ser­
deczna i miła.

—oOo—

Naszą redakcję odw iedził n ie ­
dawno Adam W iśniew ski — pre­
zes now o pow stałego K lubu H o­
norow ych D aw ców  K rw i w  M a­
rianow ie. Poinform ow ał nas, że 
członkow ie klubu oddali już 10 
tys. m l krw i.

Zarząd klubu w  M arianowie, 
za naszym  pośrednictw em , prze­
kazuje podziękow ania b liźn ia­
czej organizacji w  elektrow ni, a 
szczególnie A ndrzejow i Byzdrzc, 
za pomoc przy pracach organiza  
cyjnych.

(c)

W imię dobra 
i sprawiedliwości

t
ł
t
t

„Z ebraliśm y się tu z całej P olsk i, u p eł­
nom ocnieni przedstaw iciele partii ro­
botniczych, aby oznajm ić w szystk im  
przyjaciołom  i w rogom : n ie  ma i nie  
będzie w ięcej rozdźw ięków  w  szeregach  
robotniczych.
Potężna, zw arta, jednom yślna, pótora- 
m ilionow a aw angarda k lasy  robotni­
czej staje dziś z rozw in iętym i sztanda­
ram i na czele polskich  m as pracujących  
m iast i wrsi. N osi ona nazw ę POLSKA  
ZJEDNOCZONA PA R T IA  ROBOTNI­
CZA.

S ło w a  te  o znacza ły  za m k n ię c ie  ca łe j ep o k i w  
h istorii n a ro d u  po lsk iego; ep o k i, k tó ra  p o czą w ­
s zy  o d  rozb iorów , p o p rzez  p ie rw szą  n iep o d leg ­
łość, aż do o k u p a c ji h it le r o w s k ie j m ia ła  je d e n  
w sp ó ln y  m ia n o w n ik  —  w a lk ę  n a ro d u  po lsk iego  
o w o lność  i n iepod leg ło ść  p ra w d ziw ą , zd o b y ­
w aną  tr u d e m  pracy  r ą k  w ła sn y c h  i k rw ią  k la sy  
robo tn icze j; w yw a lc zo n ą  p rze z  naród  k ie ro w a n y  
p rzez  d zia ła czy  p a rtii ro b o tn iczych  i w sp o m a g a ­
ną  p rze z  m ło d e  p a ń stw o  ra d z ieck ie ; ux>lność i 
n iepod leg łość  d la  w s z y s tk ic h , n ie za leżn ie  od s ta ­
n u , p rzeko n a ń  i  narodow ości. W olność i n iep o ­
d leg łość  d la  p a ń stw a  lu d z i pracy.

— oOo—

S ło w a  te o zn a cza ły  ta k ż e  począ tek  now ego  
1 rozw o ju , sp o łeczeń stw a  zdąża jącego  k u  b u d o w ie  

so c ja lizm u  w  im ię  n a js zc zy tn ie js zy c h  haseł n a ­

sze j tra d yc ji. W te d y , p rzed  30 la ty , n a kreś lono  
p rogram  pracy  p o ko jo w e j, zgodnego  w sp ó łd z ia ­
łan ia  w  im ię  dobra  i sp ra w ied liw o śc i d la  n a j­
szerszych  m a s  — d la  ro b o tn ikó w  i ch łopów , dla  
całego narodu . P rogram , k tó r y  d la  ka żdego  z  nas 
s ta n o w ił rę k o jm ię  p ra w  c z ło w ieka  do pracy  w  
p o ko ju , do spoko jnego  życ ia , do n a u k i, do d e ­
m okrac ji...

15 g ru d n ia  1948 ro k u  zo s ta ła  za d z ie rżg n ię ta  
ścisła  w ię ź  m ię d zy  m a sa m i i ich  p rze d s ta w ic ie ­
le m  — P olską  Z jed n o czo n ą  P artią  R obo tn iczą . 
Po raz p ie rw szy  w  d zie ja ch  naró d  p o ls k i z y s k a ł  
re p re ze n ta n ta  i r z e c zn ik a  sw o ich  in te resó w , 
dzia ła jącego  z  p o zyc ji tw órczego , rew o lu cy jn eg o  
m a rk s izm u , z y s k a ł  siłę  program u jącą , k ie ru ją cą  
i o rgan izu jącą  sp o łeczeń stw o  w  b u d o w ie  socja- 
V zm u .

— oOo—

P od k ie r o w n ic tw e m  P Z P R  osią g n ę liśm y  w  
u b ie g ły m  tr zy d z ie s to le c iu  n ie k w e s tio n o w a n e  s u k ­
cesy  w  ro zw o ju  sp o łeczno -gospodarczym , p o li­
ty c z n y m  i  k u l tu r a ln y m  naszego n a ro d u  i p a ń ­
s tw a . P o lska  d z ię k i so c ja lizm o w i s ta ła  się je d ­
n y m  z  p rzo d u ją cych  k ra jó w  św ia ta , p a ń s tw e m  
o w y so k im  a u to ry tec ie  m ię d zy n a ro d o w y m , tr w a ­
ły m  ii s i ln y m  w sp ó łp a r tn e re m  w sp ó ln o ty  so c ja li­
s ty c zn e j. D oniosłe u c h w a ły  V I  i V I I  Z ja zd ó w  
P Z P R  o tw o rz y ły  n o w e  k ie r u n k i i p e r s p e k ty w y  
dalszego  ro zw o ju  k r a ju , n a k re ś liły  drogi b u d o ­
w y  ro zw in ię teg o  sp o łeczeń stw a  socja listycznego .

It.
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Kartki z  kalendarza budowniczego

: Niezrealizowane zamierzenia
inż. Kwiatkowskiego

Lata 1936— 39 przyniosły w Polsce poważne ożywie­
nie gospodarcze, związane z polityką interwencjonizmu 
państwowego, której głównym rzecznikiem był Euge­
niusz Kwiatkowski.' Zaczęto budowę CENTRALNEGO 
OKRĘGU PRZEMYSŁOWEGO. 29 marca 1937 r. we 
wsi Pławno powstaje kombinat metalurgiczny o póź­
niejszej nazwie Stalowa Wola. Znacznie rozwinęła się, 
jako port i miasto, Gdynia, realizowano nowe inwesty­
cje komunikacyjne, budowę zapory wodnej na jezio- 
r. j Rożnowskim, rozwinął się warszawski okręg prze­
mysłowy.

COP zmieniał geograficzne rozmieszczenie robotni­
ków. Tych o wysokich kwalifikacjach na nowo uprze­
mysławianym terenie brakowało, ale przeludnione wsie 
czekały na rynki pracy. Ten czynnik, jak też bogac­
twa naturalne w okolicy, oddalenie od granic z Niem­
cami przemawiały na korzyść COP. Geograficznym  
centrum miał być Sandomierz, a dookoła wyrastały 
fabryki: obrabiarek w Tarnobrzegu, silników PZL w 
Mielcu, syntezy chemicznej w  Dębicy, najnowocześ­
niejsza w Europie fabryka nawozów w Mościcach pod 
Tarnowem, zakłady zbrojeniowe w Radomiu i Stara­
chowicach, w Rzeszowie, Sanoku, Jawidzu pod Lubar­
towem, w Dębie koło Tarnobrzegu i w  Majdanie koło 
Stalowej Woli.

Mimo światowej recesji gospodarczej na przełomie 
1938/1939 II Rzeczypospolita wkroczyła w okres znacz­
nego ożywienia gospodarczego.

Znaćzny postęp w dziedzinie uprzemysłowienia nie 
zlikwidował jednak dysproporcji występujących w róż­
nych grupach ludności. Produkcja nie spełniła potrzeb 
uzbrojenia, w rezultacie wybuch wojny przerywa bu­
dowę COP.

Na najtrudniejszych frontach
JA N  KACZM AREK zaliczany  

jest do najlepszych  spaw aczy  
„Energom ontażu”. N a kozienic- 
k icj budow ie dzień pracy od 
daw na trw a dla niego 12 godzin.

Pod stropem  bloku IX  — gdzie 
pracuje teraz —  na przegrzew a- 
czu pary w tórnej II stopnia ru ­
rociągi położone są tak  gęsto, że 
spaw ać trzeba na leżąco, a  m i­
mo to ca la  spoina n ie jest w i­
doczna. U trudnienia tego n ie  da 
się  praw dopodobnie uniknąć 
rów nież na bloku X.

O jakości robót Jana K acz­
m arka św iadczy to, że m a na 
sw ym  koncie 4 proc. n ieudanych  
spaw ów , podczas gdy przeciętna

budow y w ynosi 8—9 proc. W y­
sok iej jakości spaw y w yk on yw a­
ne są przez niego w  szybkim  
tem pie.

W ysyłany jest zaw sze tam  
gdzie najtrudniej. P racow ał na 
Siekierkach. Żeraniu, w  Łodzi, 
G dańsku i O strołęce, gdzie ma  
rodzinę.

Bardzo dobrze zdał egzam in  
w  S w ieciu  pracując na kotle so- 
dow niczym . O trzym ał za to p i­
sem ne podziękow anie z kom itetu  
C entralnego PZPR i złotą odzna­
kę Z asłużony d la budow nictw a.

Za w yb itn e osiągnięcia zaw o­
dow e przyznano m u Brązow y  
K rzyż Zasługi.

S tu d io w a ł w  Ł ódzk ie j P o lite c h  
n ice w  w yd z ia le  b u d o w n ic tw a  
lądow ego  a  p ra c ę  p o d ją ł w  r o ­
k u  1967 »w Ł ódzk im  P rz e d s ię ­
b io rs tw ie  B u d o w n ic tw a  P rz e m y ­
słow ego. W ie lk o m ie jsk a  Ł ódź 
n iezby t p rzy ch y ln a  b y ła  d la  m ło  
dych  m ałżeń stw . K ozien ice  w y ­
szły  n ap rzec iw  po trzebom . T ak  
w ięc ro k  1970 rozpoczyna n ow y  
e ta p : kierowiniicitwio o b iek tu  n a  
budoiwie osied la  w  Ś w ierżach , w  
ro k  p ó źn ie j p ra c e  w  e lek tro w n i, 
g o sp o d a rk a  olejofwa ii m azu to - 
w a, m a tow azow n ia , izmiękozalniia 
w ody, b u d o w a  zak ła d u  b e to n ó w  
k o m ó rk o w y ch  i s tan o w isk o  In ­
sp e k to ra  n ad zo ru  ro b ó t b u d o w ­
lanych .

K ierow nictw o działu przygoto­
w ania produkcji w  „B eton -S ta lu ” 
pow ierzono m gr inż. W OJCIE­
CHOWI MORASZCZYKOW I 3 
lata tem u. N ie będzie przesadą  
jeś li określę ten  dział jako zbiór 
nicę inform acji o całym  rejonie. 
Tu na bieżąco w idać, na której 
budow ie i na jakim  odcinku dzie  
je się dobrze a gdzie żlc.

— Sporo  się tu ta j  n a u czy łem . 
B u d o w a  ta k a  ja k  ta  n ie  pozw ala

Umiejętnie godzić obowiązki
się nu d zić , je s t bardzo  ciekaw a. 
C hociaż n ie  je s te m  bezpośredn io  
zw ią za n y  ze  s ta w ia n ie m  b lo kó w  
en erg e tyc zn ych , ale k a ż d y m  n o ­
w y m  u ru c h o m ie n ie m  em ocjono ­
w a łem  się na  ró w n i ze  w s z y ­
s tk im i.

M gr inż. W ojciech  M oraiszczyk 
p e łn i szereg  fu n k c ji społecznych . 
J e s t  zas tęp cą  p rzew odniczącego  
O ddzia łow ej R ad y  Z ak ład o w ej 
re jo n u , cz łonk iem  licznych  k o ­
m is ji m in .  k o m is ji w y ch o w an ia  
społecznego, p rzy jęć  d o  p racy , 
jesit d o rad cą  (technicznym  k o m i­
s j i  ra c jo n a liz ac ja  ii w y n alazczo ś­
ci. J a k o  p rzew odn iczący  OR Z Z  
często  n a p o ty k a  n a  szereg  sp ra w  
k o n flik to w y ch . D zięki sw ej ro z ­
w adze k ażd ą  sp ra w ę  p o tra f i ta k  
p rzep ro w ad z ić  b y  p e te n t w yszed ł 
w  p e łn i zadow olony .

J e s t  w ysok ie j k la sy  s p e c ja lis ­
tą , cz łow iek iem  b a rd zo  łu b ian y m  
w  sw oim  n a jb liższym  środow is­
ku . P o m ag a  m u  w  ty m  n a  co

dzień  w ie lk a  przedsięb iorczość i 
w ysoka k u ltu ra  osobista.

Z a in te re so w a n ia  m a  dość sze­
rok ie . D otyczą one  -zarówno sfe­
ry  zaw odow ej ja k  też  k u l tu r a l­
niej: d o b ra  le k tu ra , film , tea tr, 
no i  oczyw iście sp o r t. To jesz­
cze pozosta łość  z czasów  a k a d e ­
m ickich . B ył w te d y  zaw odn ik iem  
łódzkiego A kadem ick iego  Z w iąz­
k u  S portow ego  w  sek c ji s ia tk ó w ­
ki. In ż y n ie ra  M araszczyka  często 
m ożna .spotkać iw kozien ick ich  
sa lach  g im n asty czn y ch . O statn io  
p a s jo n u je  go tanliis. K o ledzy  z 
h u m o re m  m ó w ią  o n im , że to 
dob rze  zap o w iad a jąca  s ię  ra k ie ­
ta , a  i  b ry d ż y s ta  z  -niego też 
dobry . N ie jeden  się już p rzek o ­
nał.

D uża a k ty w n o ść  życiow a -suge­
ro w a łab y , że je s t człow iekiem , 
k tó ry  n ie  p o tra f i usiedzieć  (W 
je d n y m  m ie jscu . O k azu je  s ię  jed ­
n ak , że dom  i  ro d z in a  stanow ią 
d la  n iego  n a d rz ę d n ą  w artość  i 
ta m  -lubi n a jw ię c e j p rzebyw ać

Siatka w betonie
P olitechnik i Łódzka i W arszaw  

ska od k ilkunastu  la t prowadzą  
pracę nad zastosow aniem  siatko- 
betonu w  budow nictw ie. D opie­
ro jednak ostatn ie la ta  przyn io­
sły  w ie le  in teresujących  i no­
w atorskich  rozw iązań. Tc now e  
technologie w  coraz w iększym  
stopniu in teresu ją  budow nictw o  
m ieszkaniow e, kom unalne i prze 
m yślow e.

Siatkobeton jest kom pozycją  
drobnoziarnistego betonu i c ien ­
kiego zbrojenia siatkow ego tk a ­
nego lub zgrzew nego. B oki oczek  
siatek  m ają 5— 12 mm, a śred­
nica drutu 0,5—1,2 mm. W re ­
zu ltacie grubości e lem en tów  siat-  
kobetonow ych w ynoszą n ajczęś­
ciej od 10 do 30 mm.

R ów nom ierne rozłożenie w  b e­
tonie daje w  efek cie  bardziej 
jednorodną strukturę niż w  że l­
becie, w  którym  zbrojenia ze 
sta low ych  prętów  oddalone są 
dość znacznie jedno od drugiego.

K onstrukcja z siatkobetonu  
ma w iększą w ytrzym ałość na za­
rysow ania niż żelbet, a w ięc jest 
bardziej szczelna. Jest także bar 
dziej w ytrzym ała na uderzenia. 
P rzykładow o, w ytrzym ałość p ły ­
ty o grubości 25 mm  zbrojonej 
ośm iom a w arstw am i sia tk i tk a ­
nej jest ok. 2,5 raza w iększa niż 
w ytrzym ałość tak iej sam ej p łyty  
żelbetow ej zbrojonej prętam i o 
średnicy 6 mm.

N ajbardziej rozpow szechniony­
m i konstrukcjam i z sia tkobeto­
nu są różnego rodzaju dachy.

W ynika to przede w szystk im  z 
lekkości tego typu elem entów . 
Poprzeczny przekrój tak ich  kon­
strukcji jest najczęściej fa low y  
lub skrzynkow y. W ten  sposób  
zw iększa się sztyw ność, od k tó­
rej zależy w ielkość przenoszo­
nych obciążeń. S iatkobeton z po­
w odzeniem  stosuje się też do bu­
dow y lekk ich  ścian  osłonow ych, 
działow ych  i podsufitek . W ym ie­
nione zastosow ania są w  p ew ­
nym  sensie  typow e.

W ram ach M iędzyw yd zia łow e­
go Zespołu Problem ow ego S ia t­
kobetonu pracującego pod k ie ­
runkiem  dr M ichała Sandow icza  
w  P olitechn ice W arszaw skiej 
przeprow adzono ostatnio badania  
teoretyczne i praktyczne sp raw ­
dzanie m odeli, które pozw alają  
na znacznie szersze zastosow anie  
siatkobetonu. Dużą szczelność i 
w iększą w ytrzym ałość na roz­
ciąganie w  porów naniu z trad y­
cyjnym  żelbetem  w ykorzystano  
przy budow ie zbiorników . U koń ­
czono już budow ę prototypow e­
go zbiornika o pojem ności 25 
m ’ dla p a liw  płynnych . Okazało  
się, że zbiornik ten jest zupeł­

nie szczelny. Istn ieje  realna szan 
sa na w yprodukow anie ok. 400 
takich  zbiorników  w  1979 r.

Zbiorniki siatkobetonow e, o 
pojem ności od 15 do 50 m3 są 
znacznie lżejsze od analogicznej 
w ielkości zbiorników  żelbeto­
w ych, dzięki czem u mogą być 
w ykonyw ane w  całości w  beto- 
niarni. Po w m ontow aniu  odpo­
w ied n iej arm atury, czyli rur, \ 
przeprow adzeniu prób szczelności 
zbiornik m oże być dostarczony 
w  stanie gotow ym  na miejsc? 
gdzie będzie używ any.

Interesująco zapow iada się 
także koncepcja w ykorzystania  
elem en tów  siatkobetonow ych Ja" 
ko deskow ania dla różnego ro­
dzaju konstrukcji żelbetowych- 
Prow adzone obecnie prace mają  
na celu  zastosow anie takich  e le ­
m entów  siatkobetonow ych np. 
przy budow ie m ostów , co jest 
koncepcją zupełn ie now ą. P refa ­
brykow ane deskow ania  z sia tk o­
betonu w  postaci elem entów  ru­
row ych, korytkow ych i fa łd o­
w ych  w ykazują  w ie le  zalet W 
porów naniu z klasycznym  sza­
lunkiem .
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Od jakości pracy do jakości życia
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
d o ty c z y  to  n a d m ie rn ie  ro zb u d o ­
w a n e j a d m in is tra c ji, k tó r e j  p r z e - '  
rost n ie  ty lk o  p ro w a d zi do s fo r ­
m a lizo w a n ia  i  zb iu ro k ra ty zo w a ­
n ia  s to su n k ó w  u rzą d  —  o b y w a ­
te l, a le p rzed e  w s z y s tk im  an g a ­
ż u je  k a d ry  n ie zb ęd n e  w  in n ych  
d zied z in a ch  gospodarki.

K o n ieczn e  je s t  ta k że  z w e r y f i­
k o w a n ie  ii o b jęc ie  ścisłą  k o n tr o ­
lą spo łeczną  w y d a tk o w a n ia  sp o ­
łec zn ych  p ien ięd zy  w  procesie  
p ro d u kc ji. T a k że  tu ta j  nacze ln ą  
zasadą p o w in n y  się stać  m in im a ­
liza c ja  k o sz tó w  i n a k ła d ó w  p rzy  
ró w n o cze sn ym  w zrośc ie  a k u m u ­
lac ji fin a n so w e j p rzed sięb io rstw .

W szystkie poczynania w  roku 
przyszłym  pow inny cechow ać ro­
snąca jakość i efektyw ność dzia­
łania. Oznacza to w ym óg rzete l­
nego traktow ania praw i obo­
w iązków  każdego z nas. N ie m o­
żem y pozw olić na to, by m ar­
notraw iony był społeczny czas 
pracy, by n iszczały nasze p ien ią ­
dze zainw estow ane w  n iew yk o­
rzystyw ane w łaściw ie m ateriały, 
m aszyny i Urządzenia. K ażdy z 
nas Jłowinieft zdać sobie jasno

spraw ę z tego, że n ie ty lko  ma 
upraw nienia i przyw ileje, a le  
jest rów nocześnie zobow iązany  
do określonych św iadczeń na 
rzecz społeczeństw a i w spółoby­
w ateli.

Podnosząc efektyw ność gospo­
darow ania m usim y pam iętać, że 
nasze poczynania w  sferze gos­
podarczej lim itują pow ażnie za ­
opatrzenie w  surow ce i m ateria­
ły, transport, zapotrzebow anie 
na energię elektryczną. Rosnące 
w  tym  zakresie potrzeby n ak ła ­
dają na nas obow iązek ciągłego  
w eryfikow ania zużycia tych  
czynników  produkcji, oszczędnej 
nim i gospodarki i celow ego zu ­
żyw ania. Oznacza to w  praktyce  
potrzebę doskonalenia procesów  
technologicznych, szerokiego sto ­
sow ania postępu technicznego, 
w łaściw ej organizacji pracy na  
każdym  jej stanow isku.

OBRADY X III PLENUM  O D ­
BYŁY SIĘ W CHW ILI DONIO­
SŁEJ DLA RUCHU R OBOTNI­
CZEGO — W TRZYDZIESTĄ  
ROCZNICĘ JEGO ZJEDNOCZE­
N IA . DLA K A Z 0EG O  CZŁON­
KA PARTII, OLA NARODU

KIEROWANEGO PRZEZ P A R ­
TIĘ ROBOTNICZĄ MA TA  
ROCZNICA ZNACZENIE SYM ­
BOLICZNE. PRZYPOM INA NIE  
TYLKO O BOGATYCH T R A ­
DYCJACH POLSKIEJ KLASY  
ROBOTNICZEJ, NASZYM  D O ­
ROBKU W M INIONYM  TRZY­
DZIESTOLECIU, ALE JASNO I 
W YRAŹNIE W SKAZUJE PER ­
SPEKTYW Ę — TYLKO NARÓD  
ZJEDNOCZONY WOBEC
W SPÓLNYCH CELÓW PO LI­
TYCZNO-GOSPODARCZYCH  
MOŻE Z POW ODZENIEM RE­
ALIZOWAĆ SWOJE PLANY, 
DĄŻYĆ DO POPRAW Y W A­
RUNKÓW  PRACY I ŻYCIA. 
TA NACZELNA ZASADA Ł Ą ­
CZYŁA W SZYSTKICH LUDZI 
PRACY WE W SPÓLNYM  D ZIA ­
ŁANIU, MOBILIZOW AŁA ICH  
I AKTYW IZOW AŁA ICH D ZIA ­
ŁAN IA . JEJ W AGA I ZNA ­
CZENIE W DALSZYM  CIĄGU  
NIE U LEG AJĄ ZMIANIE, SĄ  
CZYNNIKIEM  JEDNOCZĄCYM  
WOKÓŁ ZAD AŃ  N AK REŚLO ­
NYCH PRZEZ PARTIĘ I R Z Ą 0.

t.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
WICZ, HENRYK RĘBIS I A L ­
BIN SZYLINSKI. Jako d ługo­
letn i działacze, rów ieśni stażem  
partii, tow arzysze ci otrzym ali 
znaczki — sym bole przynależnoś­
ci do partii oraz dyplom y i n a ­
grody.

W ręczeniem  legitym acji kandy  
dackich i członkow skich podkre­
ślono jedność poczynań ruchu  
zjednoczeniow ego z obecną p o li­
tyką partii, będącą kontynuacją  
tradycji robotniczych i skupiają­
cą w szystk ich  Polaków  w okół rc 
alizacji programu przyw ódczej si 
ły  narodu.

Na zebraniu PO P „B eton-Sta­
lu ”, w  którym  uczestn iczył se ­
kretarz KZ PZPR tow. Zbigniew  
Szczepański w ręczono dyplom y  
uznania tow. tow . TADEUSZO ­
WI BĄKOW I, LESZKOW I CHO-

ROSZOWI, WACŁAWOWI GO- 
LAŃSKIEM U, JOZEFOWI K U L­
CZYŃSKIEMU, MARKOW I OL- 
TONOWI, M ARIANOW I SAW lC  
KIEMU, WILHELMOWI WILEJ 
TO I STEFANOW I PA  DRAKO- 
WI, zaś tow. tow.: RAJM UND  
JANKOW SKI, M ARIAN MACIEJ 
CZYK, ZENON MIRKOWICZ, 
BOLESŁAW  OLCZAK i 
EDW ARD OPIŁOW SKI — o sta 
żu ponad dw udziestoletn im  — o- 
trzym ali w  dowód uznania dla 
długoletn iej działalności partyj­
nej pisem ne podziękow ania i na 
grody rzeczowe.

W ORGANIZACJI PA R T Y J­
NEJ ELEKTROW NI I PLACU  
BUDOW Y N A  X X X -LEC IE U- 
TW ORZENIA PZPR  W SZERE­
GI CZŁONKÓW PRZYJĘTO  
T R Z Y D Z I E Ś C I  OSÓB.

t.

W PPR zdobywał doświadczenie
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
w  pracach przygotow aw czych do 
pierw szych w yborów  do Sejm u.

Z energetyką w iąże się  podej­
mując pracę najpierw  w  kopalni 
Lubań K olask, a potem  w  e lek ­
trow ni Lubań K ołask. Jako do­
św iadczony już członek partii 
(w stąpił do PPR  w  m aju 1947 
roku) w  latach 1966— 73 pełn i 
funkcję sekretarza PO P w  zak ła­
dach, w  których przyszło mu

pracować, m.in. jest członkiem  
egzekutyw y POP w  elektrow ni 
„Turów ”.

W elektrow ni „K ozienice” roz­
poczyna pracę od roku 1973 w  
m agazynie inw estycyjnym . P ra­
cuje tam  do dzisiaj.

Jest cenionym  pracow nikiem , 
dobrym, zaangażow anym  człon ­
kiem  partii. Sw oje dośw iadcze­
n ie  z pow odzeniem  potrafi prze­
kazyw ać innym .

23, 24 (120, 121) (E le k tr o w n ię 1 3

Noworoczne obrachunki

Zapracować na pełny sukces
DO KOŃCA ROKU POZOSTAŁO ZALEDWIE KILKA­

NAŚCIE ROBOCZYCH DNI. OZNACZA TO, ŻE BILANS 
1978 BLISKO. OSTATNIE JUŻ MELDUNKI INFORMUJĄ 
O WYKONANIU KOLEJNYCH ZADAŃ. DOPIERO PO 
PEŁNEJ ANALIZIE DANYCH MOŻNA BĘDZIE OKREŚ­
LIĆ POZIOM OSIĄGNIĘTYCH WSKAŹNIKÓW.

W generalnym  w ykonaw stw ie  
zakładano realizację prac o war 
łości 1 m ld 570 m in zł., z czego  
'v siłach w łasnych  457 min zł. 
2  obecnego rozeznania w ynika, 
że w ykonanie w  siłach w łasnych  
'vyniesic 537 m in zł. N a przekro 
czenie złożyła się realizacja po- 
nad plan robót w elektrow ni (li­
mit opiew a na 278,5 m in — zre­
alizowano 330 min), in w estycji 
własnych finansow anych zc środ 
ków obrotow ych oraz prac poza 
Portfelem.

W arszawskie Przedsiębiorstwo  
budowy E lektrow ni i Przem ysłu  
„BETON-STAL” prowadząc pra­
ce na różnych budowach w yk a­
zuje następujące w skaźniki:

•  III etap elektrow ni „K ozie­
nice”: za 12 m iesięcy 1 mld 270 
■nln zł z przekroczeniem  o 60 
niln zł.

•  rozdzielnia 400/220(110 kV w  
generalnym w ykonaw stw ie 60 
min zł a w  siłach w łasnych  23 
•Mn zł.

•  Zespół Szkół Zawodow ych  
— inw estycja zakończona — 7,1 
min zł i analogicznie 6,3 m in zł.

•  kom binat szklarniow y w  Ry 
czywole (doprowadzenie ciepła) — 
12,6 min zł.

•  osiedle W schód (budow nic­
two m ieszkaniow e) — zakładano 
j*®>6 min zł. W obec długiego bra­
ku prefabrykatów  budow lanych  
Wykonano tylko prace w artości 
21 min zł.

•  kotłow nia La M onte’a — 
Plan budow y nic zrealizow any z 
Powodu n ie  dostarczenia przez 
mwestora konstrukcji stalow ych. 
^ Planow anych 10 m in zł. w  gc- 
Peralnym w ykonaw stw ie i 6 min  
7-t w  silach w łasnych zrealizow a- 
n° 3,5 min zł w  siłach w łasnych.

•  szpital w  K ozienicach — 
Planowano 36 m in zł w  general­
nym w ykonaw stw ie, w ykonano

min zł w  siłach w łasnych. 
Jest to zespół obiektów  do prze­
kazania w  IV kw artale przyszłe­
go roku. O późnienia w  realiza­
cji pow odował brak tynkarzy. O- 
oiekt do zim y jest bardzo dobrze 
Pr*ygotowany, stąd zaległości moż 
Pa będzie jeszcze nadrobić.

Pow yższego (w ykazu n ie  m oż- 
na _ w żad n y m  w y p ad k u  tr a k to ­
wać jak o  p odstaw y  do w yliczeń  
1 P orów nań  m a ją c y c h  o k reś lić

rea lizac ję  p lan u  1978 r. W ym ie­
n iono  tu  za ledw ie  k ilk a  o b iek ­
tów .

Z-ca dyrektora d/s środków  pro 
dukcji mgr inż. Tadeusz W iś­
n iew ski tak ocenia m ijający rok:

— Był to ro k  ciężki, a le  je s­
teśm y  z n iego  bard zo  zadow ole­
ni. C iężki d la teg o , że do staw y  
by ły  n ieryltm iozne i b a rd zo  czę ­
sto  zby t późne, żeby  spoko jn ie  
p racow ać. W ydaje  się, że zby t 
w ie lk im  w y siłk iem  załogi m o n ­
tow aliśm y  ..p ięćse tkę” . 1200 lu ­
dzi p raco w ało  p rzez  k ilk a  m ie ­
sięcy po  12 gadzim. B łędów  w 
m on tażu  n ie  stw ierdzono .

N a u ru ch o m ian ie , sy n ch ro n iza ­
c ję  i tzw . sprzedam ie b loku  ca la  
załoga czeka ła  n iec ie rp liw ie . Do^

Z a k ry ta  tu rb in a  b lo k u  IX . D zisia j to  zd jęc ie  o b ra z u je  ju ż  s ta n  
sp rzed  k ilk u  m iesięcy.

— G en era ln ie  p rzed s ięb io rs tw o  
będzie m ia ło  b a rd zo  dob ry  s ta r t  
w  roiku przyszłym . Roik 1978 p rzy  
n ió s ł n a m  w ie le  sukcesów , ale 
też  b y ł b a rd zo  ciężki. B lok IX  

•z .p ię ć s e tk ą ”, rozd z ie ln ia  400 
kV, w y w ro tn ica , technolog iczne 
u ru ch o m ien ie  naw ęglanda. N ie 
zdąży liśm y z p o rząd k am i w  r e ­
jon ie  b loku  IX  i z budow ą dróg .

O siedle W schód — zn an y  to  te ­
m a t w  naszym  przedsięb io rstw ie .
W ykorzysta liśm y  m aksim um  n a ­
szych m ożliw ości. N ie by łoby  k ło  
petów , gdyby  n ie  dostaw y  p re f a ­
b ry k a tó w . O sta tn ie  o trzym aliśm y  
d o p ie ro  11 g ru d n ia  for.

Z k o tłow n ią  L a M on te’a, k tó ­
ra  m a  dostarczyć  d la  m iasta  K o 
zienic en e rg ię  c iep ln ą  m ieliśm y  
i będziem y m ie li w ięce j k łopo ­
tów  n iż  z  .p ię ć s e tk ą ”. O p rz y ­
czynach  w spom inaliśm y  w cześ­
n ie j. M yślę jed n ak , że  w  now ym  
ro k u  w y s ta r tu je m y  dobrze , bo 
fro n ty  ro b ó t m am y p rzy g o to w a­
ne.

roku 1978 m ów i dyrektorO
W ielkiego Zespołu Budów  Encr- 
gom ontażu-Północ (nr 2) mgr inż. 
Kazim ierz D ziełak.

b r a  p ra c a  tu rb in y  b loku  IX  m ia  
ła  być sp raw d zen iem  jakości 
w szystk ich  rob ó t, k tó re  z ta k  
w ie lk im  tru d e m  w ykonyw ali. 1 
g ru d n ia  b r. a w ięc tuż p rzed  
now orocznym  findszelm w ie lk a  u l­
ga. N a św ią teczny  w ypoczynek  
m ożna jechać  spoko jn ie .

T ak , d la  p rzed s ięb io rs tw a  ro k  
z pew nością  pom yślny  i z o p ty ­
m izm em  m ożna w kroczyć w  n o ­
w y  — 1979. Z a k ilk a  ty g o d n i za ­
łoga „zapom ni”, że ro b iła  b lok 
IX . Z ajęc i jes teśm y  już „dzie­
s ią tk ą ”.

R ok  b ieżący by ł d la  n a s  s p ra w ­
d z ian em  w szechstronnym . N ie 
ty lk o  chodzi tu  o  s tro n ę  te c h n ic z ­
ną, w yszkolen ie , sp raw d zen ie  u - 
m iejętiności k a d ry  inży n ie rsk ie j, 
tech n ik ó w  i m on tażystów . P rz e ­
de w szystk im  o  sukces pełnego  
z g ran ia  za łog i i u zyskan ie  n a le ­
ży tego  tem p a  p racy . B ędzie to  
p ro cen to w ało  jeszcze b a rd z o  d łu ­
go. P ro szę  zap y tać  b rygadzistów . 
R azem  ze sw oim i ludźm i ch c ie li­
by  k o le jn y  b lok  budow ać w  rów  
n ie  d o b ry m  .tem pie. A  p rz y p u sz ­
czać m ożna, że w  ro k u  p rzy sz ­
łym  będzie  ła tw ie j. Ju ż  p rz e k o ­

na liśm y  się o  ty m  p row adząc  
p race  p rz y  b lo k u  X . B łędów  k tó  
re  p o pe łn ia liśm y  n a  IX  n ie  ro ­
b im y  p o  ra z  d ru g i.

D o now ych  z a d a ń  p rzed s ięb io r 
s tw o  p rzygo tow ane  je s t n a  p rz y ­
słow iow ą p ią tk ę . S ą  dośw iadcze­
n i ludzie , śro d k i i sp rzę t.

A le  gotow ość bo jow a p rz e d s ię ­
b io rs tw a  n ie  w y sta rczy . D o tego 
p o trzeb n a  je s t ipelna re a liz a c ja  
dosltaw. A są  już now e k łopoty . 
P o w ta rz a  się h is to ria  z la t  u b ie ­
g łych. B ra k u je  szeregu  e le m e n ­
tów . T o b a rd zo  p rze szk ad za  i  d e ­
zo rg an izu je  p ra c ę . G dyby  ta k  n a  
p lacu  budow y  m ieć w szystk ie  do 
s taw y  d la  b loku  X, by libyśm y w 
pe łn i szczęśliw i.

Je ś li  chodzi o plam b r. to  d z ię ­
ki w y d a jn e j p racy  ca łe j załogi 
p rzek roczym y  go.

N ie p o zosta je  m i n ic  innego  jak  
podziękow ać n a sze j załodze i ży ­
czyć w y trw a ło śc i w  now ym  roku .

O w ykonaniu  planu br. in for­
m uje dyrektor Rejonu Budów  
„H ydroccntrum ” inż. Janusz Ba 
rańczyk:

—  P od  koniec p aźd z ie rn ik a  w y 
k ona liśm y  tplan w a rto śc i 49.41 
mim zł p rzek racza jąc  za łożen ia  o 
p onad  9 m in  zł. Pozosta ły  ty lk o  
m ało  znaczące zad an ia . Z rea lizo ­
w aliśm y  w szy stk ie  o b iek ty  d la  
b loku  IX  i tak że  te, k tó r e  p o ­
służą  u ru ch o m ien iu  k o le jn e j t u r ­
b iny . T ak  w ięc m ożem y być spo 
k o jn i o  ro k  p rzyszły .

W arto  w ym ien ić  nasze o b iek ty . 
C zęsto n ie  w id ać  ich spod  ziem i 
s tąd  m ogłoby się w ydać, że jes t 
tego  n iew ie le . N ależą d o  n ich : 
pom pow nia  w ody ch łodzące j i

ch łodzen ia  przep ływ ow ego, u jęc ie  
w ody z im n ej w ra z  z zabezpieczę 
n iem  przeciw pow odziow ym , k a n a  
ły  z rzu tow e z k om orą  u d e rzeń  i 
z rzu tem , ru ro c ią g i 3000 m m  do­
p ro w ad za jące  w odę z u jęc ia , pom  
poiwnia ścieków  deszczow ych, 
pom pow nia  d renażow a, bagrow a, 
śk ładow isko  żuż lu  i popio łu  (po 
le  n r  5), o raz  z ew n ę trzn a  in s ta ­
la c ja  w odno-kainalizacyjm a o d łu  
gości p o n a d  12 km .

R easu m u jąc : ro k  dob ry , oby w  
p rzysz łym  b y ło  m n ie j sy tu a c ji 
nerw o w y ch , a  w szy stk o  będzie 
pom yśln ie  rea lizow ane.

We w szystk ich  rozm owach  
przew ijał się jeden głów ny tem at. 
Rok uw ieńczony pełnym  su k ce­
sem  jeśli chodzi o uruchom ienie  
turbiny 500 MW. C haraktcrystycz 
ne były  żale na nierytm iczne do­
staw y i życzenia, aby w  now ym  
roku było lepiej. N ikt jednak nic  
próbow ał robić z tego pretekstu  
do uspraw iedliw iania się, jeśli ja  
kieś zadanie n ie w  pełni zostało  
w ykonane. Na szczęście n ic było 
takich w icie . Zgodnie stw ierdzo­
no, że przedsiębiorstw a dobrze 
przygotow ały się do podjęcia za­
dań now ych i rów nie trudnych  
jak w  roku bieżącym . Optym izm  
i zapał do pracy cieszy niezm ier  
nie.

OD REDAKCJI KIERUJEM Y  
SERDECZNE ŻYCZENIA ZAŁO­
GOM W SZYSTKICH PRZEDSIĘ  
BIOUSTW , B Y  W NOWYM RO­
KU PRACOW AŁO SIĘ JESZCZE  
LEPIEJ, W YDAJNIEJ I Z PEŁ­
NYM SUKCESEM  NA FINISZU.

(sgs)

C hłodn ie  w e n ty la to ro w e  —  w idok  od s tro n y  W isły

Fachowiec 
to wszechstronny

Jeg0 brygada należy do najlepszych. Kierownik budowy, 
której ostatnio pracuje powiedział, że wiele by dał za to 

y zawsze ich mieć u siebie.

n "  To za dobra brygada, żeby  
a dłużej u m nie została — po-
ledział. L epszej op in ii w ystaw ićhie można.
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Co n °ść  zaw odow a je s t w ysoko
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fachow iec w szechstronny .
W

-S t P rzed sięb io rstw ie  B eton -
vs. . ,  P racu je  już 11 la t, w  za­wód

m u ra rz a  15. Czas ten  po­

zw ala  n a b y ć  du żeg o  dośw iadcze­
n ia , k tó re  m ożna w y k o rzy stać  w  
k ie ro w an iu  b ry g ad ą . H e n ry k  Z a ­
jąc  lu b i uczyć m ło d y ch  d o b re j 
robo ty . T o się opłaci, bo n ie  trze  
ba  p o  p raco w n ik u  (popraw iać ro ­
boty , o  ile um ie ję tn o śc i łączą  się 
z zaw odow ą solidnością .

D ziw ią go czasam i p ostaw y  
m łodych  ludzi, k tó rzy  w stydzą  
się sw ego zaw odu. P rzecież  b u ­
dow lan iec  an i w  jed n y m  ca lu  
n ie  na leży  do gorszej g ru p y  za ­
w odow ej. O n ten  zaw ód p o lub ił 
i tw ierdz i, że m ożna w  b u d o w ­
n ic tw ie  się w ie le  nauczyć. A  
w szystk im  po leca łby  w szechstron  
n e  p rzygo tow an ie  i u n iw ersa ln o ść

Po W iśle  p ły n ie  k ra . J e s t  14 
g ru d n ia  godzina  15.30. K u rs u ją ­
cy n a  tr a s ie  Ś w ierże  G ó rn e  — 
A n to n ió w k a  p ro m  sz y k u je  się do 
k o le jn e j, ó sm ej w  ty m  d n iu  p rze  
p raw y . N a  p o k ład  w jeżd ża  s a ­
m ochód. K a p ita n  T ad eu sz  B ia ­
ła s  up rzed za  p a saże ró w  o kon iecz  
ności opuszczenia  w ozu  n a  czas 
p rzep raw y .

nic godzin pracy. Praktycznie  
przekreśla to szansę w yk orzysta­
nia jednostk i d la przew ozów  pra 
cow niczych, co odciążyłoby lin ie  
autobusowe.

N adzór elektryczny e lek trow ­
ni przekazał założenia projekto­
w e, w stępnie uzgodnione z R ejo­
now ym  Dozorem  T echnicznym , 
do M iastoprojektu. Po opracowa

Więcej światła!
A w a ria  h o low n ika , k tó ra  n a ­

s tą p iła  n a  począ tk u  g ru d n ia  pod  
w aży ła  n ieco  .zaufan ie  do n ie z a ­
w odności p rzep raw y . M ech an ik  
S tan is ław  K ubiś zapew nia , że od 
10 bm . h o lo w n ik  sp isu je  się d o ­
b rze . D rugi, a w a ry jn y , je s t j e ­
szcze n ie sp raw n y . T rw a ją  poszu ­
k iw a n ia  p ie rśc ie n ia  do siln ik a . 
D o tychczas sp ro w ad zan e  n ie  zda  
ły  egzam inu .

P rzepłynąć przez W isłę pro­
m em  m ożna w  godzinach 6.30 
do 16.40. B rak ośw ietlen ia  ostrze 
gaw ezego uniem ożliw ia w yd łu że­

niu dokum entacji będzie m ożna 
złożyć zam ów ienia m ateriałow e  
(brak jest w yprzedzeń) i zlecić  
robotę w ykonaw cy. W edług n a j­
bardziej optym istycznych  przy­
puszczeń operacje te potrw ają  
około m iesiąca.

Pozostaje w ięc liczyć na to, że 
„na N ow y Rok przybyw a dnia  
na barani skok”, w ięc  w arunki 
w idoczności pozw olą na korzysta  
nie z prom u takzc budow lanym . 
Pod w arunkiem , że W isła ca ł­
k iem  nie zam arznie.

w o d ą
Do zn a n y c h  w  tech n ice  n a rz ę ­

dzi tn ący c h  p rzy b y ło  o s ta tn io  n o  
w e —  c ien k i s tru m ie ń  w ody. 
M etodę  cięc ia  w odą o p an o w a ła  
f i rm a  F lo w  R esea rch  (USA), k tó  
re j sp ec ja liśc i uzy sk a li n ie sp o ty ­
k a n ą  do tychczas w  p rzy ro d z ie  i  
w  tec h n ic e  p rędkość  w y p ły w u  
cieczy rzęd u  800 m e tró w  n a  s e ­
k u n d ę . W  ty m  .celu w odę sp rę ­
ża  s ię  w  sp ec ja ln y m  u k ład z ie  do  
c iśn ie n ia  4000 b a ró w . To, że s t r u  
m ień  je s t o d p o w ied n io  c ien k i 
(0,076 m m ) u zy sk an o  s to su jąc  d y ­
szę z k a lib ro w a n ą  k o ńców ką z 
sza firu . S tru m ie ń  w ody tn ie  do­
s łow n ie  w szystko , od tru d n e j do 
k r a ja n ia  g um y  do sta li, zacho­
w u ją c  p rzy  ty m  dok ładność  i  
czystość p rzek ro jó w . To now e 
n a rzęd z ie  p ra c u je  p rzy  ty m  b a r ­
dzo szybko i cicho, n ie  d a ją c  
w ió ró w  i pyłów . N ie w y m ag a  też  
a b so lu tn ie  żad n e j k o n se rw a c ji a-, 
n i p rz e rw  n a  czyszczenie.
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Dziś projekł -  dziś nagroda

Boom na giełdzie
Nowatorskie inicjatywy szerokich rzesz racjonalizatorów 

obejmują szereg ważnych problemów związanych z podnie­
sieniem wydajności pracy, poprawą jakości, nowoczesności i 
higieny pracy, z oszczędnością materiałów i energii oraz z 
ochroną naturalnego środowiska człowieka. Masowa działal­
ność racjonalizatorska ma duże znaczenie zarówno ekono­
miczne jak i społeczno-wychowawcze, rozbudzając twórcze 
zdolności wśród załóg robotniczych.

Istotną rolę w  zakresie społecz 
nej opieki nad w ynalazczością i 
racjonalizacją odgryw ają K luby  
Techniki i R acjonalizacji, których  
liczba w  1971 r. przekroczyła  
5000, a liczba członków  373.000. 
K luby te prezentują w  sw ej dzia 
łalności szereg interesujących  
form. Przykładem  tego może być 
tzw . robotnicza decyzja m ielec­
k iej W SK. Polega ona na skró­
ceniu do m inim um  czasu opinio­
w ania i w drażania do produkcji 
projektów  w ynalazczych i racjo­
nalizatorskich.

RÓwInie ćiekaiwą fo rm ą  je s t 
g ie łd a  p ro jek tó w  pod zach ęca ją ­
cym  h asłem  „D ZIŚ P R O JE K T  — 
D Z lS  N A G R O D A ”. C elem  ta k ie j 
g ie łdy  — u p ra szcza jąc  b a rd zo  — 
je s t z ak u p ien ie  w  d n iu  zgłosze­
n ia  pom ysłów  rac jo n a liz a to rsk ich  
czy też w ynalazczych , k tó re  n a ­
d a ją  się do zasto sow an ia  w  p rzed  
sięh io rstw ie . J a k  i w  p o p rzed n im  
p rzy p a d k u  id ea  ró w n ie  poży tecz­
na. G IEŁD A  w  K ozien icach , k tó ­
re j  o rg an iza to rem  był zespó ł z 
PR Z E D SIĘ B IO R ST W A  M O N T A ­
ŻU  E L E K T R O W N I I U RZĄ D ZEŃ  
PR ZEM Y SŁO W Y C H  „E N E R G O ­
M O N TA Ż—PÓ Ł N O C ” udo k u m en  
to w a ła  w ysoką  e fek tyw ność  r u ­

chu  rac jo n a liza to rsk ieg o  w  pirzed 
sięh io rstw ie .

J a k  n a s  po in fo rm o w ał inż. J a ­
nusz Biudaiszewiski rep re z e n tu ją c y  
n a  g ie łdzie  zarząd  p rz e d s ię b io r­
s tw a  w  c iągu  k ilkugodzinnego  
„ sp e k ta k lu ” ro zp a trz o n o  23 p r o ­
je k ty  o  c h a ra k '. 'r z e  ra c jo n a liz a ­
to rsk im , a 17 zak u p io n o  n a  k w o ­
tę 12 600 zł. S ym boliczna  su m a  
w ypłacona  p ro jek to d aw co m  n ie  
o d zw ierc ied la  w arto śc i zgłoszo­
n ych  w niosków . D op iero  w n ik li­
w e k o m isy jn e  ro zp a trzen ie  w y ­
k aże  ile  to  na leży  jeszcze w y p ła ­
cić ra c jo n a liza to ro m , a  w ięc ja ­
k ie  w  rzeczyw istości e fek ty  d a ­
ła  g iełda. N a osta teczne  w y n ik i 
na leży  tro ch ę  poczekać.

Jaka była ta giełda? Przede 
w szystkim  w nioski mają zastoso­
w anie bezpośrednio w  montażu. 
W szystkich zaskoczyła ich ilość 
i jednocześnie w ysoka jakość.

Wśród zgłoszonych projektów  
jako najciekaw sze w ym ienić n a ­
leży: m yjnię autom atyczną e le ­
m entów  m etalow ych — pom ysłu  
M ariana Kortusa; przyrząd do fa  
zow ania rur — w edług projektu  
W ładysław a Sarnow skiego; pro­
jekt zastosowania prasy typu  
Pacyfic do prostowania pofałdo­

w anych blach — zrealizow any  
przez zespół: Kazim ierz D zicłak, 
Marian Łukasik, Sylw ester P c-  
cck, Leszek Szw ast (w szystkie  
w ym ienione urządzenia od w ie ­
lu m iesięcy funkcjonują).

— K iedy  n a s tę p n a  g ie łda?  — 
z ty m  p y tan iem  zw róciliśm y  się 
do gospodarzy  — Klulbu T ech n i­
k i i R ac jona lizac ji „E inergom onta 
żu -P ó ln o c”.

— Je ś li zgłoszeń będzie  jak  i 
tym  razem  dużo, kO lęjne sp o t­
kan ie  w  p ierw szym  pó łroczu  przy  
sizlego roku . A le już diżisiaj m oż­
n a  przypom nieć , że p ro je k ty  w y 
nalazcize zakup ione  n a  g iełdzie  
od tw órców , ja k  rów nież  p rzy ­
ję te  w a ru n k o w o  tra k to w a n e  są 
jako  zgłoszone w  ty m  d n iu  w 
ra m a c h  n o rm aln eg o  itryibu zgło­
szen ia  w  kom órce  w ynalazczości 
w  dziale techn ik i, za  k tó re  w  
drodze  n o rm a ln eg o  za ła tw ien ia  
p rzysług iw ać  będzie tw ó rco m  w y 
nag ro d zen ie  zgodnie z o b o w iązu ­
jącym i p rzep isam i o w y n a la z ­
czości.

'W ystarczy p rzygo tow ać  opis 
is to ty  p ro jek tu , ry su n k i w zg lęd ­
n ie  szk ice ro zw iązan ia , p rz e w i­
dy w an e  e fek ty  ekonom iczne i e - 
w e n tu a ln ie  p o tw ie rd zen ie  zasto ­
sow an ia  p ro je k tu . W ystarczy  też 
jeśli szkic p ro je k tu  zostan ie  w y ­
konalny odręcznie , a  op is bez w y 
czerpuijących d anych .

S k o ro  tak ie  u ła tw ie n ia  d la  w y 
nalazcy  — rac jo n a liz a to ra , n ie  po 
zosta je  nic innego, jak  u w ażn ie  
rozg lądać  się  n a  p la c u  budow y 
i m yśleć odkryw czo , a w  kasie  
g ie łdy  szybko  z a b ra k n ie  p ie n ię ­
dzy n a  nag ro d y . A d la  o rg a n iz a ­
to ró w  teg o  p rzedsięw zięcia  g ro m  
k ie  b raw a.

Ta praca wchodzi w krew
—  K ie d y  w  1960 r. p rzy je c h a ­

ła m  do T uroszow a , aby  pracow ać  
w  m a g a zyn ie  „ E lektr o b u d o w y” 
w yd a w a ło  m i  się, że  u c ie k n ę  na  
drug i d z ie ń  — m ó w i H E L E N A  
C Z E R W O N K A . W yd a w a ło  m i się,

tó w  n ie  trw a  tu  d ługo. W szędzie 
m e try czk i m ag azy n o w e  i  w zo ro ­
w y p o rząd ek . P o d o b n ie  n a  p la c u  
m agazynow ym , gdzie  z n a jd u ją  
się  b ęb n y  k ab lo w e  o  w ad ze  od 
120 kg  do 8 ton .

M agazyn  m a ro zezn an ie , dla 
k tó reg o  o d c in k a  p rzeznaczany  
je s t n iedasłainy  m a te r ia ł. P o sz ­
czegó lne a so r ty m e n ty  k a b li ozy 
e le m e n ty  m o n tażo w e  w y d aw an e  
są  w  k o le jn o śc i sk ła d a n y c h  za­
m ów ień . To ta k ż e  m a k o rzy s tn y  
w p iy w  na  ry tm iczn o ść  m ontażu , 
w  „Elektr,obudorw ie” —  a  n ie  
w szędzie  -tak się d z ie je  —  p ro ­
w ad zi się szczegółow ą ew id en c ję  
rozliczeń  w y d an y ch  ii w y p o ży ­
czonych  m a te ria łó w . O braz  gos­
p o d a rk i m ag azy n o w ej z a w a rty  w  
sp ec ja ln ie  za łożonej k o n tro lce  
je s t  -czytelny.

P a n i H a lin a  podnosi s łu c h a w ­
kę. T e le fon  z k o tło w n i: —  Z a ­
b ie rzc ie  sw ój bęben , -przeszkadza 
n a  m on tażu . N u m er?  —  1528.

Je d e n  rz u t  oka w  k o n tro lk ę  
i w iadom o, że bębe-n w ypożyczy ł 
o-d p rz e d s ię b io rs tw a  In w esto r.

N a jw ięk sza  tru d n o ść  w  p ra c y  
m ag azy n u  to  n ie w y s ta rc z a ją c a  
-ilość tra n s p o r tu  do  zwr-o-tu o p a ­
k o w ań  w e w łaśc iw y m  te rm in ie . 
D la bęb n ó w  w ynosi on  -nip. 120 
dinii. K ażdy  d-zi-eń zw ło k i k o sz tu je  
p rzed s ięb io rs tw o  k ilk a  ty s ięcy  
zło tych . S p ię trzen ie  p ra c  n a  b u ­
dow ie  spow odow ało  .nagrom adze­
n ie  spo re j ilości bębnów . T erm in  
ich  zw ro tu  m ija  w  g ru d n iu .

P o dobnych  k ło p o tó w  do sta rcza  
zw ro t b u tl i  gazow ych. K ierow cy  
wo-zów d o staw cy  -zab ierają  zw y k ­
le ty le  p u s ty c h  b u tl i , ile  p rz y ­
w ieźli pe łn y ch . W p rz y p a d k u  
zm n ie jszo n e j d o s taw y  p o zo sta je  
w  m ag azy n ie  -kilka sz tu k , z  -od­
s ta w ie n ie m  k tó ry c h  -trudin-o sobie 
po radzić .

O bow iązków  w  dom u też nie  
brak. Czwórka dzieci w ym aga  
m atczynej opieki. R elaks znaj­
duje pani H alina przy upraw ie  
działki. Bardzo lub i kw iaty .

O peratyw ność, zm ysł organiza­
cyjny  i sum ienność zyskały  k ie ­
row niczce m agazynu uznanie  
przełożonych. Posiada odznaczenie  
„Z asłużony dla K ielecczyzn y” i 
liczne dyplom y uznania.

że  to praca ty lk o  na  m ęsk ie  ręce, 
zresz tą  w  w iększo śc i m a g a zyn ó w  
n a  p la cu  b u d o w y  p racu ją  m ę ż ­
c zy źn i. P rzew ęd ro w a ła m  je d n a k  
ze  sw o ją  f irm ą  b udow ę w  P u ła ­
w a ch . P ierw sze  śru b k i i ka b le  
w  K ozien icach  te ż  sz ły  p rzez  m o ­
je  ręce.

P y ta m  p a n ią  H elenę, w  jak ie j 
m ie rze  od s p ra w n e j p racy  m a ­
g azy n u  zależy m ontaż.

—  Co n a jm n ie j w  30%  —  od­
pow iada  bez um hania . U m n ie  
p ra co w n ik  n ie  s z u k a  k a lk i ,  o łó w ­
k a  —  n ib y  drobiazg , a le  w cze ś­
n ie jsze  p rzyg o to w a n ie  d ru k ó w  
R W  to p ie rw sze  u sp ra w n ien ie , 
k tó r e  od b io rcy  o szczędza  czas.

N a b iu rk u  w zo row y  po rząd ek . 
Fakty-czmie leżą  tu  p o sp in an e  w  
od p o w ied n ie j ilo śc i d ru k i. C ho­
dząc po m ag az y n ie  w śró d  szafek , 
sk rz y ń  ii -zwojów k a b li n ie  m oż­
n a  te ż  m ieć  w ątp liw o śc i, że po­
szu k iw an ie  p o trzeb n y ch  e lem en -

Każdy zawód może być ciekawy
P ra c a  c ieś li inie je s t  ła-t-w-a, 

szczególnie w  „H y-drocen trum ”, 
gdzie ro b o ty  w y k o n u je  się  w  
w ykopach . A  je d n a k  cieśla  M A ­
RIAN KONIARCZYK tw ie rd z i, 
że n ie  w y o b raża  sobie zm ian y  
zaw odu. P ra c o w a ł ju ż  ja k o  to ­
k a rz , a  ta k ż e  p rzy  w ie rcen iach  
poszuk iw aw czych .

— P rzez la ta  pracy , od 1962 
ro k u  n ig d y  n ie  m ia łe m  „ en k i”. 
D la organ izacji p racy  w ażna  je s t  
d yscyp lin a . N ic  ta k  n ie  p su je  
op in ii ja k  d o k o n y w a n ie  pop ra ­
w e k  po sobie. N a  p ie rw szy m  
m ie jscu  s ta w ia m  oczyw iśc ie  ja ­
kość.

U dow odnił to pracując od 1969 
roku na w szystk ich  odcinkach

robót prow adzonych przez „Ilyd  
rocentrum ”. O biektem  najtrud­
niejszym  była pom pow nia cen ­
tralna. Za sw ą ofiarną, rzetelną  
pracę otrzym ał srebrną odznakę  
Zasłużony dla budow nictw a.

—  W iem , że  w  n a s z y m  za w o ­
d zie  tru d n o  je s t w pro w a d za ć  
w ie lk ie  u ła tw ien ia ... I  ta k  p ra cu ­
je  się coraz lż e j w y k o n u ją c  sza ­
lu n k i p rzy  po m o cy  b la tów . 
C h c ia łb ym  jed n a k , że b y  n ie  b ra ­
ko w a ło  n a rzęd zi, j a k  to m a  m ie j­
sce d o tychczas.

P racu ję  na  w y d łu żo n y m  d n iu  
— raz pod d a ch em  raz na  po ­
w ie tr zu . R obo ta  n ie  je s t m ęcząca  
je ś li je s t dobrze  zap lanow ana .

LONGIN BURDUN w „Energomontażu” pracuje od 1956 
roku. Pierwsza jego budowa była wyjątkowo trudna. Trzeba 
było wykonać przybudówkę kotła w czynnej elektrowni. 
Pracowało się w niesamowitym upale. Warunki te nie zraziły 
jednak nowego pracownika. „Energomontażowi” pozostał 
wierny do dziś.

Przemówić 
do serca

i t / i

W  G osław icach  pio ®az p ie rw ­
szy sp o tk a ł s ię  z  b lo k am i ,125 MW. 
B y ła  to  w ów czas, n a  począ tk u  
la t  sześćdz iesią tych , w  e n e rg e ty ­
ce zu p e łn a  now ość. Z doby te  tu  
d o św iad czen ia  m o n tażo w e  bard zo  
się p rz y d a ły  -na bu d o w ie  b liź n ia ­
czych b loków  w  A dam ow ie.

W P ą tn o w ie  m onitow ał ju ż  b lo ­
k i 200 MW. W K ozien icach  o s ied ­
li ł się w  1972 r. N a bu d o w ie  b lo ­
ku, IX  n a jp o w ażn ie jszy m  zad a ­
n iem  b ry g a d y  by ł -montaż m o s tu  
skośnego  (naw ęg lan ie). Jed n o  
przęsło- -mostu ważyło- 60 to n . 
K o n s tru k c ję  m o n to w a li —  przy  
pom ocy b ry g a d y  K az im ie rza  S zy ­
m ań sk ieg o  p a rę  godzin. Do s ta ­
w ia n ia  p rzęse ł u ży to  trz e c h  dźw i­
gów  jednocześn ie . C iasn o ta  
m ie jsc  -sk ładow an ia w y m ag a ła  
szybkiego  d z ia ła n ia  i s ta ra n n e g o  
p rzy g o to w an ia  robo-ty od stro n y  
o rg an izacy jn e j. Jak o ść  irobót o k a ­

zała  -się ró w n ie  d o b ra  ja k  tem-po 
ich  p ro w ad zen ia . W ykonaw com  
n a  sp ec ja ln ie  -zorganizow anym  
sp o tk an iu  d y re k to r  Z ie liń sk i w rę 
azył sp e c ja ln e  -dyplomy uznan ia  
i -wysoko o cen ił -ich wy-silek.

— B yła  to d la  nas sa tys fa kc ja
0 w ie le  w ięk sza  — m ó w i Longin  
B u rd u n  — n iż  nagroda  pieniężna. 
S ta n o w i dop ing  do jeszcze  bar­
d z ie j w y d a jn e j pracy.

Podczas w iz y ty  p rem iera  Pio­
tra  Jaroszew icza  ja  w ła śn ie  c z y ­
ta łem  te k s t  zobow iązan ia  d o ty ­
czącego term inow ego  u ru ch o m ie ­
n ia  „ p ięćse tk i”. N a sze j brygadzie  
szczególn ie  w ięc za leża ło , że b y  to 
się pow iodło . C hociaż m o n tu je m y  
tera z esta ka d ę  d la  ha li Z P P  do­
w ia d y w a liśm y  się co słychać na 
b loku . C h o d ziliśm y  p a trzeć  k iedy  
tu rb in a  ru szy .

Z m ia n y  w  b lokach  od 125 MW  
do 500 M W  p rzeb iega ją  dla 
m n ie  n ied ostrzega ln ie . Podobnie 
ja k  d la  w iększo śc i m o n ta żys tó u  
— po p ro s tu  u c zy m y  się coraz 
n o w ych  rzeczy . W sw o je j b ry ­
gadzie  n ig d y  — o d p u ka ć  — nie 
m ia łe m  n ieszczęś liw ego  w ypadku- 
C odzienn ie  p ośw ięcam  10— 15 m i­
n u t na  in s tru k ta ż  technologiczny
1 bhp. W  sy tu a c ja ch  k o n fl ik to ­
w ych , s ta ra m  się „ przem ów ić lu ­
d z io m  do serca” ta  m etoda  o d ­
pow iada  m i ba rd z ie j n iż  gw ał- 
to w n ie jsze  i  zd a je  ja k  dotąd  
egzam in .

Longin Burdun jest człow ie­
kiem  skrom nym  i n ic lubi m ó­
w ić o w łasn ych  sukcesach. Ich  
m iarą są przyznane mu: odzna­
czenie państw ow e — Srebrny 
Krzyż Z asługi i odznaki — Przo­
dow nik Pracy Socjalistyczne.’, 
Z asiużony dla K ielecczyzny  
slużony dla „Energom ontażu”.

Trafiłem na swój zawód,
Godzina 16.30. Telefon do nastawni bloku IX. Jerzy Pio' 

trowski z tej strony. Ile dzisiaj jedziecie? Bardzo interesuje 
mnie stan aktualny. Regenerację już zrobiłem i ciekaw Je' 
stem kiedy będzie 300?. Teraz jest 250?

Za oknem rozlega się huk. To grają zawory bezpieczeń­
stwa. —  Ciekawe czy robią ich regulację? Podobno są juz 
tłumiki. A jeśli to nie regulacja? Co więc może być u licha-

P o lite c h n ik a  P o zn ań sk a , w y ­
d z ia ł budow y  maśizyin. In o w ro ­
c ław  to  jego  rod z in n e  m iasto . 
W yw ędrow ał s ta m tą d  w raz  ,z 
„E nergom on tażem ’ ’. W 1967 r. 
by ł P ą tn ó w , po-te-m EC B yd­
goszcz, K ozienice ro k  1970, w  
tra k c ie  budoiwy w y jazd  do  T u - 
sim ie i znów  pow ró t. A  zaczęło 
się od s ty p en d iu m  fundow anego . 
J-uż n a  s tu d iach  by l pewien^ że 
będzie  budorwal e lek tro w n ie .

-Tam w  P ą tn o w ie  każdy  w ie ­
dział,. gdzie są  K ozienice, sp raw y  
soc ja lne  zachęcały  i k ied y  n a d a ­
rzy ła  się sposobność p rzy jazd u  
zdecydow ał się bez w ah an ia . 
T rochę źle czu ł się -tu n a  p oczą t­
ku, bo m ia ł w rażen ie , że m ie j­
scow i ludz ie  m a ją  jak iś  n ie ­
ok reś lo n y  ża l do w szystk ich  
p rzy jezdnych^  B udow ano  w ted y  
p ięk n e  osied le  w  Ś w ierżach  G ór­
nych  (gdzie szybko  do-stal m iesz­
kan ie), tu b y lcy  dziw ili się  b ard zo  
dlaczego w p ro w ad za ją  się do n o ­
w ych  b loków  obcy, a n ie  oni. 
M ija ły  m iesiące, pr-zybj^s-ze w ta ­
p ia li Się w  otoczen ie .

IW d w a la ta  późn ie j w  1972 r. 
podczas u roczystych  obchodów  
D nia  Ener-getytka p ie rw sze  „za­
k rę c e n ie ” dw-usetki. Sukces. J e ­
go ita-kże. D ziw i się in ży n ie r P io ­
trow sk i, że z ta m ty m i tu r b in a ­
mi, k tó re  są  dzis ia j przeszłością

mo-gly być jak iek o lw iek  kłopoty- 
D zisia j sadz iliby  je  ja k  k w ia tk 1 
w  doniczkach .

D obrze s ię  p ra c u je  w  K ozieni­
cach . W rek o rd o w y m  fo k u  19^ 
za 4 b lok i S re b rn y  K rzyż Z asłu­
gi, w  tym że o d zn ak a  Zasłużony 
d la  K ielecczyzny , p o tem  b rąz0'  
w a Z asłużony  d la  budow nictw a-

K ierow nicze stanow isko pias­
tuje już 11 lat. Jaki sty l reprć- 
zentujc? W ystarczy być spra­
w ied liw ym . K om entarz zbytecz­
ny. Podobny stosunek ma tl° 
działalności w  organizacji par­
tyjnej. Od m iesiąca jest człon­
kiem  egzekutyw y KZ PZPR.

Z now u huczą  zaw o ry  bezpiC ' 
czeństw a. T ym  razem , inżyn ier 
P io tro w sk i n ie  w y trzy m u je . S ię­
ga  ipo te lefon . Z a ję te .

— P ew nie m ają gorąco. Po c o 
tak przeżywać? A n iestety  „pięć' 
setka” to blok, który trzeba 
przeżyć. M iał rację nasz szef.

Zm ontow ana przez nas turbi­
na nie odbiega w ie le  od proto­
typu. P ierw sza w  kraju, ale dla 
nas to już nic now ego. 1 grud­
nia było 3000 obrotów’. Od kilku  
tygodni sypiam  spokojnie.
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Wykorzystamy
doświadczenia

WŁADYSŁAW SARNOWSKI — starszy mistrz dyplo­
mowany ds. spawalnictwa pracuje w „Energomontażu” 
25 łat.

— P oprzedn io  p ra co w a łem  w  
za k ła d zie  za m k n ię ty m . N a Ż e ra ­
n iu , gdzie  za czą łem  pracę jako  
spaw acz, tru d n o  było  się m i 
p rzy zw ycza ić  do ro zm a ch u  b u d o ­
w y . Z a a d o p to w a łem  się z  n ie ja ­
k im  tru d em . Po p e w n y m  czasie  
budow a  je d n a k  n ie  m ia ła  d la  
m n ie  ta jem n ic . Ł ó d ź  II , S zcze -  
c in -P o m o rza n y  to k o le jn e  e ta p y  
zd o b yw a n ia  dośw iadczeń . W la ­

tach  1966— 1968 p ra co w a łem  ju ż  
ja ko  in s tru k to r  w  szkó łce  spa ­
w a ln ic ze j  „E n erg o m o n ta żu ”.
W szyscy  n iem a l spaw acze  p ra cu ­

ją cy  d z iś  w  K ozien icach  są m o i­
m i w ych o w a n ka m i.

Z a s ta łem  w y ty p o w a n y  do p ra ­
cy na b u d o w ie  c u k ro w n i w  In d o ­
n ez ji, a  p o te m  b y łe m  je d n y m  z  
b u d o w n iczych  e lek tro w n i w  
R F N .

W  K ozien icach  je s te m  od 
p ie rw sze j spo iny  I X  b lo ku . K ie ­
ru ję  ze sp o łem  120 ludzi. Są  to 
spaw acze  w yso ko c iśn ien io w i, ko n  
s tru k c y jn i i w yżarzacze . J e s t to  
załoga w y so k ie j k la sy , doskona li 
fa ch o w cy . W śród  n ich  je d n a k  
zn a jd u ją  się ci, k tó r y c h  m ożna  
o kreś lić  ja ko  „ filary b lo k u ”. W y ­
m ien ić  tu  n a le ży  m o n tu ją cyc h  
część c iśn ien iow ą  ko tła : b ryg a ­
d zis tę  C Z E S Ł A W A  P A W Ę Z O W -  
SK IE G O  oraz spaw aczy  — P IO ­
T R A  C Z E R E P A K A , A N D R Z E JA  
J A N IS Z E W S K IE G O , C Z E S Ł A W A  
M A JE W S K IE G O , F R A N C IS Z K A  
K R Ó L A  i W IE S Ł A W A  S Z K U D -  
Ł A R K A . P rzy  m o n ta żu  k o n s tr u k ­
c ji n ie za w o d n i okaza li się b ryg a ­
d zis ta  Z B IG N IE W  R O E Z L E R  i 
spaw acze: T A D E U S Z  J U R K IE ­
W IC Z , S T A N IS Ł A W  OŹÓG i 
R Y S Z A R D . S Z A Ł A G A . W śród  
w yża rza czy  w yró żn ia ją  się W O J­
C IE C H  J A N IS Z E W S K I  (b ryg a ­
dzis ta ) i B O L E S Ł A W  K U C H A R ­
S K I. W iększość  ze sp o łu  spaw aczy  
to lu d z ie  m łodzi. P am ięta jąc

sw o je  d o św iadczen ia  z  p ie rw sze j  
pracy na b u d o w ie  s ta ra m  się  
op iekow ać  now o  p r z y ję ty m i,  
O p row adza jąc  n a  n o w y  fr o n t ro- 

> bó t udzie lać  w sk a zó w e k , co do 
ko le jn o śc i robót.

C w arancją~  dobrego zo rgan izo ­
w an ia  p racy  na  b lo k u  je s t śc isły  
k o n ta k t z  b ryg a d zis ta m i. W sp ó l­
n ie  u s ta la m y  za k r e sy  robó t tr u d ­
n ie jszy c h  i ła tw ie jszy c h , p r z y ­
d zie la jąc  n a  p rze ję te  fr o n ty  r o ­
bó t spaw aczy  zgodn ie  z  k w a l i f i ­
ka c ja m i.

N ie  m a m y  w ię k szy c h  k ło p o tó w  
ze sp rzę tem . D okucza  n a m  ciągle  
b ra k  k a b li sp a w a ln iczych , k tó r e  
ła tw o  n iszczą  się p rzy  m o n ta żu .

Je s te m  p e w n y , że  po d o św ia d ­
czen iach  zd o b y ty c h  n a  b lo ku  I X  
ilość spaw ów , k tó re  będą  w y m a ­
gać p o p ra w ek  zm n ie js z y  się  o  p o ­
łow ę.

W ładysław  Sarnow ski posiada  
odznakę R acjonalizatora Produk­
cji. (Z głosił już przeszło 20 pro­
jektów  dotyczących uspraw nienia  
technologii pracy sprzętu i po­
lepszenia w arunków  bhp. Na 
ostatn iej g iełdzie projektów  ra­
cjonalizatorskich  zgłosił 3. W szy­
stk ie zostały kupione. N ajciek aw ­
szy to przyrząd do ukosow ania  
rur, bardzo przydatny przy spa­
w aniu autom atycznym  (obróbka 
w stępna rur).

O trzym ał też ty tu ł P rzodow ni­
ka Pracy S ocjalistycznej i Z asłu ­
żony dla „Energom ontażu”.

Żona pracuje w  „E nergom on­
tażu’ 23 lata. Syn A dam  zatrud­
niony jest w  K ozienicach jako  
spawacz, a drugi przygotow uje  
się teraz do studiów  politechnicz­
nych  i n iew ykluczone, że p ój­
dzie w  ślady rodziców  i brata  
pow iększając załogę „Energo­
m ontażu”.

Turbiny ciepłownicze 
z „ZAMECH-u”
S k o ja rz e n ie  dw óch  procesów : 

irodulkeji en e rg ii e le k try c z n e j i 
in e rg łi c iep ln e j, "stosow ane w  e - 
lektrociepiOiWiniiach p rzynosi o l­
b rzy m ie  oszczędności p a liw a , 
zm n ie jsza  te ż  ilość c iep ła  o d p ro ­
w adzonego  do  środow iska : k o ­
rz y s ta  n a  ty m  środow isko  — 
m .in. u ła tw ia  to  u trz y m a n ie  rów  
n a w a g i b io log icznej w  rzek ach  i 
jez io rach , k tó ry c h  w ody w t r a ­
d y cy jn y ch  e le k tro w n ia c h  kundein 
sacy jn y ch  są  .używ ane do ch ło ­
d zen ia  k o n d en sa to ró w , a o d p ro ­
w ad zan e  z pow ro tem , b u rzą  
n o rm a ln y  r y tm  • p rocesów  ek o lo ­
gicznych.

P o d jęc ie  .przez Z ak ład y  „Z a- 
h iech” w  E lb ląg u  p ro d u k c ji t u r ­
b in  ciep łow niczych  um ożliw iło  
budow ę e lek tro c iep ło w n i i s tw o ­
rzy ło  o p ty m a ln e  w a ru n k i d la  
ro zw o ju  w  k ra ju  te j  now oczes­
n e j fo rm y  w y k o rz y s ta n ia  e n e r ­
gii. O p raco w an ie  k o n s tru k c ji  p a ­
ro w y ch  tu r b in  c iep łow n iczych

przy n io sło  a u to ro m  N agrodę  P a ń  
isłw ow ą 1978. P ra c e  w  ty m  za ­
k re s ie  p ro w ad z ił zespół in ż y n ie ­
ró w  i te ch n ik ó w  pod k ie ru n k ie m  
d r  .inż. L eszka  P a ry sa , w  Z a k ła ­
d ach  M echan icznych  im . gen . K. 
Ś w ierczew sk iego  w  E lb lągu . Pira 
ce  te  obe jm o w ały  g łów n ie  t u r ­
b in y  c iep ław n icze  o m ocy 30— 
150 MW.

N asz k ra j  — po Z w iązk u  R a ­
d z ieck im  — z a jm u je  d ru g ie  m ie j 
sce w  św iecie  w  dz iedz in ie  k o ­
ja rz e n ia  w  gospodarce  en e rg e ty cz  
n e j dw óch typów  en erg ii: e le k ­
try c z n e j 'i c iep lne j. W e w szy st­
k ich  po lsk ich  e le k tro w n ia c h  (z 
w y ją tk ie m  p ie rw sze j — w  W a r­
szaw ie  ma Ż e ran iu , w  części o d ­
d a n e j do u ż y tk u  w  p oczą tkow ym  
o k res ie  budow y) za in s ta lo w an e  
s ą  po lsk ie  tu rb in y .

O bliczono, że s to sow an ie  sk o ­
ja rzo n e j go sp o d ark i en e rg ią  e lek  
try czn ą  i  c iep ln ą  i w y k o rz y s ta ­
n ie  e n e rg ii c iep lne j d la  .celów

ogrzew n iczych  p rzynosi k ra jo w i 
ro czn ie  oszczędności rz ęd u  2,5 
m in  to n  w ęgla.

D alszy  ro zw ó j p o lsk ie j m y śli 
tech n iczn e j p ro w a d z i do w drożę  
mi.a d.o p ro d u k c ji tu r b in  c iep ło w ­
n iczych  z  dw om a o d b io ram i p a ­
ry . P a ra m e try  tech n iczn e  tu r b in  
o d p o w ia d a ją  no rm o m  św ia to ­
w ym . J a k o  p rzed m io t e k sp o r tu , 
po lsk ie  zespo ły  c iep łow n icze  za ­
lic z a ją  s ię  do n a jw ięk szy ch
ek sp lo a to w an y ch  w  E u ro p ie  Z a ­
ch o d n ie j.

Szacunek budowany 
na zaufaniu

Przyznam się szczerze, że dawno nie spotkałem czło­
wieka, który by tak niechętnie mówił o sobie, o swoich 
osiągnięciach, jak on. Nie wynikało to — co dziwiło 
najbardziej — z wrodzonej niechęci do ludzi, zamknię­
cia się w sobie i w  kręgu własnych spraw. TADEUSZ 
NOWAKOWSKI jest przeciwstawieniem takich postaw, 
ale to nie zmienia faktu, że O’ sobie mówi mało.

K oledzy, p rze łożen i, bez c h w i­
li w a h a n ia  w y d a ją  o  n im  jak  
n a jlęp szę  op in ie . '

— Ś w ietn y  fachow iec — m ó­
w ią — w spaniały brygadzista, 
człow iek życzliw ego serca, potra­
fi bezinteresow nie dbać o spraw y  
innych. Z tego też powodu w  br. 
pow ierzono mu zaszczytną i bar­
dzo odpow iedzialną funkcję m ę­
ża zaufania, a niedaw no pow oła­
ny został także do składu KSR.

P o n iew aż  załoga W ielkiego 
Z espołu  B udów  „K ozien ice” — 
„B e łch a tó w ” je s t b a rd z o  m łoda, 
p rz y d a ją  się jego  um ie ję tn o śc i 
w ychow aw cze. K oledzy  z p rz e d ­
sięb io rs tw a , k tó rzy  p ra c u ją  z 
n im  od n ie d a w n a  b a rd z o  c h w a ­
lą  sobie jego pom oc w  o d k ry w a ­
n iu  zaw odow ych  ta jem n ic . Z ado ­
w olen i są , że je!st ta k i  w y m ag a ­
jący . P rz y  ty m  sw oją  w sp ó łp ra ­

cę z cz łonkam i liczn e j b rygady  
o p ie ra  n a  zasadach  w zajem nego  
zau fan ia . N ie na leży  do ty ch  co 
to  sp raw d za ją  n a  każd y m  k ro k u , 
a le  w iadom o  też, że zau fan ia  te ­
go n ie  w olno  zaw ieść. P o tra f ił 
to  „rozeg rać” b a rd zo  u m ie ję tn ie  
— .pow iadają  koledzy.

T adeusz  N ow akow ski, b ry g a - 
d z is ta -e le k tro m o n te r a p a ra tu ry  
k o n tro ln o  p o m ia ro w e j w  p rz e d ­
sięb io rs tw ie  p ra c u je  od 1961 r., 
w  K ozien icach  od la t 7. L iczne 
w y ró żn ien ia  i  od zn aczen ia  św ia d ­
czą o  tym , że czasu  d e leg a cy j-  
nych  w y jazd ó w  n ie  zm itręży l. 
P o siad a  B rązow y i Srebrny  
Krzyż Zasługi, odznakę Z asłużo­
ny dla K ielecczyzny p rzy zn an ą  
w  1974 r. i  ty tu ł w zorow ego p ra ­
co w n ik a  „ E n e rg o a p a ra tu ry ”.

T ak ie j op in ii n ie  trz e b a  się 
W stydzić, a  sk rom ność  i ta k  jes t 
zaw sze n ag rodzona .

Gdzie jest kabel?
W e w szystk ich  p rz y p a d k a c h  uszkodzeń  k ab li en e rg e ty czn y ch  

szczególnie w ażne je s t szybkie  u s ta len ie  tr a s y  ich przeb iegu . 

Do tego  ce lu  służy  m .in . n iew ie lk ie  u rząd zen ie  e lek tro n iczn e  

p ro d u k o w an e  w  zak ład ach  firm y  W iliam  Jam es L td . (W ielka 
B ry tan ia ). A p a ra t w ra z  z m e tro w e j d ługości sondą  w aży led ­

w ie 1,3 kg, zasilany  je s t z b a te r ii  o  n ap ięc iu  9 V. Z bliżen ie  

u rząd zen ia  do zak o p an eg o  k a b la  w y w o łu je  p rze ry w an y  sygna ł 

dźw iękow y, n a s ila ją c y  się  w  m ia rę  zm n ie jszan ia  się te j o d ­
ległości.

Technika i fotograf

W irnik K N P  okazał się ciekaw ym  obiektem  dla fotografa

„Czujemy się budowniczymi pięćsetki"
W w arsz tac ie  sam ochodow ym  

B azy S p rzę tu  i  T ra n sp o r tu  „B e- 
to n -S ta lu ” p ra c u ją  3 b ry g ad y . 
N ajliczn ie jszą , 12-osobow ą k ie r u ­
je  J E R Z Y  D Ą B R O W S K I. .

—- To p ra co w n ik  w  p e łn i z a ­
s łu g u ją cy  na  w yró żn ien ie  —  m ó ­
w i k ie r o w n ik  b a zy  —- zd y s c y p li­
n o w a n y , k o le że ń sk i. M a n ie  ty lk o  
d u że  w iadom ośc i fa ch o w e , a le  
u m ie ję tn ie  p o tra fi p rzeka za ć  je  
m ło d y m  m o n tero m .

P ra c ę  zaw odow ą Je rz y  D ąb ­
ro w sk i rozpoczął w  1963 r .  — tuż 
po ukończen iu  zasadn iczej szkoły, 
n ie  m ia ł w ów czas jeszcze 18 la t. 
W bazie  sp rzę tu  i t r a n s p o r tu  p r a ­
cu je  od 1971 ro k u , b ry g ad z is tą  
je s t  od 1972.

— D obrego m ech a n ika  p o w in ­
na  cechow ać dbałość o sprzę t, 
w ied za  g w a ra n tu ją ca  dobrą  ja ­
kość  w y k o n a n y c h  robó t i p o m y ­
słow ość...

P racę z  m ło d zieżą  za c zy n a m  od 
ro zm o w y  w s tę p n e j. S ta ra m  s !ę 
poznać zasób w ie d zy  now o  p r z y ­
ję tego , w a ru n k i do m o w e. To  u ła t­
w ia  w p ro w a d za n ie  m łodego  czło ­
w ie k a  w  r y tm  pracy  w a rsz ta tu .

J e rzy  D ą b ro w sk i je s t c z ło n k iem  
g ru p y  p a r ty jn e j. D zia łan ie  g ru p y  
na co d z ie ń  to praca w y c h o w a w ­
cza, oparta  na  d a w a n iu  dobrego  
p rzy k ła d u . J e s te śm y  te ż  in !c ja to -  
ram i c zyn ó w  spo łecznych , w  k tó ­
rych  b ierze  u d zia ł cała załoga. 
P o m a g a liśm y  p rzy  pracach  p o ­
rzą d k o w y c h  na  b lokach  200 M W . 
W  czyn ie  sp o łe c zn y m  w y k o n u je ­
m y  ta k że  re m o n ty  sam ochodów .

Za w k ła d  p racy  zaw odow ej i 
spo łecznej n a sz  rozm ów ca  o trz y ­
m a ł odznakę PR Z O D O W N IK A  
PR A C Y  S O C JA L IS T Y C Z N E J o-

ra z  dyp lom y od D y rek c ji G en e ­
ra ln e g o  W y k o n aw stw a  E le k tro w ­
n i „K ozien ice”.

— K ło p o ty  zaw odow e?  — gdzie  
ich  n ie  b rak . J e ś li to  m o żliw e , 
ro zw ią zu je m y  w e w ła sn y m  za ­
kres ie . T rz y  m iesiące  s ta ł n a  b a ­
zie n ie sp ra w n y  „Jelcz”. K ło p o ty  
z  częściam i za m ie n n y m i  są  p o w ­
szech n ie  znane. N ie  m o g liśm y  do ­
stać s k r z y n i b iegów . Z n a le ź liśm y  
w  k o ń c u  sposób, regenerac ję  
sk r z y n i w y k o n a liśm y  w y k o r z y ­
stu ją c  części in n ych  sam ochodów  
p rze z  dorob ien ie  tu le i i n a k rę te k .

P rzyd a ła b y  się n a m  w  ha li

m a ła  su w n ica  o u d źw ig u  do  
5 ton. T era z  d e m o n ta ż  w ię k szy c h  
p o dzespo łów  w y k o n y w a n y  je s t  
na  d w o rze  p rzy  u ży c iu  d źw ig u , 
na  k tó r y  czasem  czeka  się i pół 
go d zin y . R ezerw a  zw ię k s ze n ia  
w yd a jn o śc i w  n a sz y m  za k ładzie , 
to  d o p ro w a d zen ie  do w łaściw ego  
fu n k c jo n o w a n ia  m y jk i .  T era z  d u ­
żo  czasu  poch łan ia  n a m  m yc ie  
części p rzezn a czo n ych  do n a p ra ­
w y , bo k ie ro w c y  p o d sta w ia ją  
bru d n e  w ozy . C h cem y  pracow ać  
szyb c ie j, c zu je m y  się p rzecież b u ­
d o w n ic zy m i e le k tro w n i, a od n a ­
sze j p ra cy  za le ży  w  d u że j m ierze  
organ izacja  ro b o ty  in nych .

Borazon Inie każdą stal
Duże zainteresow anie św iata n au ­

kowego wzbudza ostatnio azotek bo­
ru, tzw. borazon, m ateria ł o w łaści­
wościach zbliżonych do sztucznych 
diam entów . Borazon po raz pierw szy 
otrzym any syntetycznie w 1957 roku 
w firm ie G eneral Electric. Obecnie 
na  skalę przem ysłową p rodukuje  się 
go w USA i ZSRR.

Niewielka ilość publikacji na tem at 
tego supertw ardego m ateria łu  oraz 
jego produkcja w  kilku  zaledw ie k ra ­
jach  w skazują na to, że proces syn ­
tezy trafia  na duże trudności. P ro ­
duktem  wyjściow ym  przy o trzym y­
w aniu  borazonu są  heksagonalna od­
m iana azotku boru  i kata lizato r — 
rozpuszczalnik. Borazon, podobnie 
jak  i sztuczne d iam enty, o trzym yw a­
ny jest na skalę przem ysłow ą przy

użyciu wysokich ciśnień i wysokiej 
tem pera tu ry . Narzędzia w ykonane z 
tego m ateria łu  m ają zastosowanie 
przy szlifow aniu sta li szybkotnącej, 
chrom ow ej i innych.

Zastosowania diam entów  syntetycz­
nych jak  i azotku boru przy obróbce 
m echanicznej nie elim inują się ,lecz 
w zajem nie uzupełniają. D iam ent u le­
ga zniszczeniu w  praicy przy tem pe­
ra tu rze  około 900°C oraz rozpuszcza 
się w s ta li i jej stopach, natom iast 
borazon ulega zniszczeniu dopiero w 
tem pera tu rze  około 1600°C. w  Polsce 
badania nad o trzym aniem  sztucznych 
diam entów  i borazonu prow adzone są 
w Ośrodku Badawczo-Rozwojowym 
Kom binatu Przem yślu  Narzędziowego 
VIS w W arszawie.
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Prądy błądzące  
- pożeracze złotówek

Prądy błądzące są przyczyną przyspieszonej korozji ruro­
ciągów ciepłowniczych, gazowniczych, kabli telekomunika­
cyjnych — ułożonych w glebie lub w naturalnych zbiorni­
kach wodnych. Wstrzymany dopływ energii do zakładów 
przemysłowych i domów mieszkalnych powoduje milionowe 
straty w naszej gospodarce...

...A le co to są prądy błądzące 
i jaki jest m echanizm  ich dzia­
łania? Otóż są one prądam i „u- 
cickającym i” z przew odów  e lek ­
trycznych do otaczającego elck- 
troi'i i  (gleba, w ody naturalne). 
W m iejscu zetknięcia się prze­
wodu z elektrolitem  (np. szyn  
tram w ajow ych z ziem ią) prąd 
dzieli się na dw ie części o n atę­
żeniu odw rotnie proporcjonalnym  
do oporów przewodu i e lek tro li­
tu. Część prądu przechodząca do 
elektrolitu  — to w łaśnie prąd błą 
dzący.

Ź ró d łem  p rąd ó w  b łądzących  są 
z e le k try fik o w an e  lin ie  ko le jo w e  
i tram w ajo w e , u rząd zen ia  sp a ­
w aln icze  d in n e  in s ta la c je  e lek ­
try czn e . C hodzi itu głórwnie o u -  
rząd zen ia  e le k try c z n e  p rą d u  s ta ­
łego, gdyż p rą d y  b łądzące  z tych  
ź ró d e ł s tw a rz a ją  n a jw ięk sze  za­
g rożen ie  ko rozy jne . P rą d , k tó ry  
„u c iek ł” z p rzew odu  do  e le k tro ­
litu , t r a f ia  n a  z ak o p an e  w  z ie­
m i lu b  zatop ione  k o n s tru k c je  me 
ta low e, p ły n ie  w  n i c h . n a  p ew ­
nym  o d c inku , po czym  w raca  w 
in n y m  m ie jscu  do e le k tro litu  — 
i z p o w ro tem  d o  p rzew odu . K o n ­
s tru k c je  m eta low e o raz  p rzew ód  
e lek try czn y  w  m ie jscu  w y p ły w u ’ 
p rą d u  b łądzącego  u leg a ją  e lek tro  
ko roz ji ( je s t to  k o ro z ja  m e ta li 
pod w p ływ em  p rą d ó w  e le k try c z ­
nych , pochodzących  ze ź róde ł ze 
w nętrznycih).

P o s tę p u ją c a  e le k try f ik a c ja  
tra n sp o r tu  k o le jow ego  i rozw ój 
k o m u n ik ac ji m ie jsk ie j (głów nie 
sieci tram w a jo w e j) sp ra w ia ją , że 
co raz  w iększy  jefiit zasięg  dz ia ­
ła n ia  p rąd ó w  b łądzących . Z a g ra ­
ża ją  one p rzed e  w szystk im  pod­
ziem nym  in s ta lac jo m  m iejsk im , 
gdzie  w sk u te k  n iew ie lk ich  o d le ­
głości od tr a k c j i  e lek try czn y ch

podziem ne k o n s tru k c je  są  szcze­
gó ln ie  n a ra ż o n e  n a  korozję .

S e r ia  aw a rii c iep łociągów  w  
w ielu  m ia s tach  zm obilizow ała  n a ­
ukow ców " do w a lk i z n iszczącym  
d z ia łan iem  p rą d ó w  b łądzących . 
M oże to  być p ro f ila k ty k a  po le­
g a ją c a  n a  p ro je k to w a n iu  d o ­
b rych  izo lacji, za ró w n o  p rzew o ­
dów  p rą d u  sta łego , ja k  i zako ­
pan y ch  lu b  za top ionych  k o n s tru k  
c ji; ra c jo n a ln y  w y b ó r Itras p rz e ­
b iegu  in s ta la c ji podz iem nych ; za 
bezp ieczenie  już is tn ie jący ch  o- 
b iek tów . Z ah am o w an ie  lu b  o g ra ­
n iczen ie  „ucieczk i” p rą d ó w  b łą ­
dzących  z ru ro c iąg ó w  ido ziem i 
m ożliw e jes t n a  d rodze och rony  
d ren ażo w ej, p o leg a jące j n a  d o ­
p ro w ad zen iu  ty c h  p rąd ó w  p rz e ­
w odem  e lek try czn y m  do źród ła  
ich  po w staw an ia . Oibecnie — 
w sk u te k  co raz  w iększego n a s ile ­
n ia  i różnorodności p rąd ó w  b łą ­
dzących  o  zm ien n e j am p litu d z ie  
i często tliw ości — jed y n ą  sk u ­
teczną  m e to d ą  o ch ro n y  je s t z a ­
in s ta lo w an ie  u rz ąd zen ia  a u to m a ­
tycznego, k tó re  dosto su je  sw oje  
p a ra m e try  d o  ak tualnych- w y m a ­
gań  ukla-du. U rządzen ie  ta k ie  zo­
s ta ło  sk o n s tru o w an e  w  Z ak ładzie  
T echnologii Z abezp ieczeń  P rz e ­
c iw korozy jnych  In s ty tu tu  In ż y ­
n ie r ii C hem icznej i T ech n ik  P o ­
m iaro w y ch  P o litech n ik i G d ań ­
sk ie j. P ra c o w a ł n a d  n im  zespół 
pod k ie ru n k ie m : p ro f. d r. hab . 
inż. R o m u a ld a  Ju ch n iew icza , (dr 
inż. J e rz y  W alaszkcw sk i, m gr 
inż. W ładysław  B ohdanow icz, 
m g r inż. W ojciech Sokólskd, m g r 
inż. A n d rze j W iduchow sk i o raz  
techn icy  Antonii B radltke i  S ła ­
w om ir Sadow ski). U rządzen ie  o- 
p a ten to w an o  pod n azw ą  „U kład  
do  zw a lczan ia  k o ro z ji e lek tro ch e  
m iczn e j” i p rzeznaczono  do o ch ­
ro n y  w sze lk ich  k o n s tru k c ji um ie

szczonych  w  g ru n c ie ' lu b  za la ­
n y ch  w odą.

O siąg n ię to  w ięc m ożliw ości a- 
u tom atycznego , n a jsk u te c z n ie jsz e ­
go i n a jb a rd z ie j ekonom icznego  
zabezp ieczen ia  p rzec iw k o ro zy jn e ­
go o raz  e lim in o w an ia  p rąd ó w  
b łądzących  w  u p rzem ysłow io ­
n y ch  ag lo m erac jach  m ie jsk ich  — 
gdzie zagrożenie  'korozy jne jest 
n a jw ięk sze  —  a p o n ad to  n ie z a ­
w odność (dzięk i zastosow an iu  u -  
k ladów  scalonych  i o p to e le k tro ­
nicznych), p e łn e  zabezpieczen ie  
u k ład ó w  w ejśc iow ych  i w y jśc io ­
w ych , m ożliw ość zd a ln e j k o n tro ­
li i s te ro w an ia  p ra c ą  u rząd zen ia , 
m in im a ln e  zużycie  energ ii.

Musimy być zgrani
MIECZYSŁAW A KOŁODZIEJ- 

ka, brygadzistę m onterów  L ubel­
skiego Przedsiębiorstw a In sta la ­
cji P rzem ysłow ych  zastaję na 
stanow isku  pracy. Brygada w y ­
konuje odprow adzenie deszczów ­
ki z dachu i odw odnienia. H en ­
ryk Szaryłow  i R yszard G uzow - 
sk i transportują w łaśn ie  na górę 
elem en ty  rur ręczną w ciągarką. 
Obaj są m onteram i, ale na zm ia­
nę z kolegam i w ykonują czyn­
ności transportow e. Robota jest 
im  znana. W ykonyw ali już te in ­
stalacje na bloku IX  i blokach  
200 MW.

— W pracy  m u s im y  być  zg ra ­
n i — m ó w i b ryg a d z is ta  — bo 
in a cze j n ic  n ie  w y jd z ie  z  w y k o ­

nan ia  zadań , a u d a w a ły  się n a ­
w e t n a jb a rd z ie j u c ią ż liw e , ja k  
choćby rurociąg do ciep larn i w  
R yczyw o le  czy  in s ta la c ja  w o d y  
p o w ro tn e j d la  b lo kó w  500 M W .

Z okazji 25-lecia pracy w  
LPIP M ieczysław  K ołodziejek za 
sw ą solidną postaw ę otrzym ał 
dyplom  uznania i nagrodę. 
Z aangażow aniem  w  pracę zw ró­
cił na sieb ie uw agę przełożonych. 
Został udekorow any B rązow ym  
K rzyżem  Zasługi i odznaką Za­
służony dla budow nictw a.

B ył jednym  z pierw szych, k tó­
rzy w kroczyli na kozicnicką bu­
dow ę, jednym  z w ykonaw ców  in ­
stalacji w  budynku „B eton-S ta l” 
— hotelu „II”.

Problemy transportu

U progu zimy
.Spraw ny p rzeb ieg  p rac  n a  b u ­

dow ie zależy w  du że j m ierze  od 
ilości i jakości p racu jąceg o  sp rzę  
tu  i tranlspocrtu.

W szystkie p o trzeb y  budow y 
e le k tro w n i i budów  z n a jd u jący ch  
się w  gestii g en e ra ln eg o  w y ­
k o n aw stw a  zasp o k a ja  B aza 
S p rzę tu  i T ra n sp o r tu  W P B E L iP  
„B e to n -S ta l”. Z godnie z rocznym  
p lan em  zap o trzeb o w an ia  u e la s ­
ty czn ianym  w  m ia rę  p o trz e b  b a ­
za zapew n ia  w y w ro tk i, pom py  
do b e to n o w an ia , p o d a jn ik i do  b e ­
tonu , sam ochody  sk rzyn iow e, k o ­
p a rk i i sp y ch ark i.

W spó łczynn ik  gotow ości sp rz ę ­
tu  i tr a n s p o r tu  je s t o siągany  w 
100 p roc. w  s to su n k u  d o  p lan u . 
B ardzo  k o rzy s tn e  d la  p racy  bazy 
są  w olne  soboty  n a  budow ie . W 
ty m  czasie k o n se rw a to rzy  s k r u ­
pulatnie! m ogą p rzep ro w ad z ić  
p rzeg ląd y  i rem o n ty . J a k  w szę ­
dzie i tu  w y s tę p u ją  znaczne b r a ­
k i części zam ien n y ch . W e w ła s­
n ym  zak res ie  p ro w ad z i się re g e ­
n e ra c ję  sk rz y ń  b iegów  p rzek ład -

niej
w gospodarstwie domowym!

Z dostaw  gazu pod koniec obecnej pięciolatki będzie ko­
rzystać około 3,2 m in odbiorców domowych. Z dobrodziejstw  
energii elektrycznej już korzysta praw ie każda rodzina w  
Polsce, a więc około 9 m in gospodarstw  domowych. W raz 
z rozwojem  techniki, k tóra w  szybkim  tem pie w kracza do 
naszych m ieszkań — dysponujących lodówkami, pralkam i, 
telewizoram i, odkurzaczam i i całym  asortym entem  innych 
sprzętów  elektrycznych — w zrasta zużycie energii elektrycz­
nej. Zaoszczędzenie każdego kW h energii i każdego m etra  
sześciennego gazu daje w ym ierne, kolosalne korzyści.

W edług  d a n y c h  G łów nego  U- 
rzęd u  S ta ty sty czn eg o  p o d staw o ­
w y m  źród łem  p o k ry c ia  z a p o trz e ­
b o w an ia  ludności n a  energ ię  
c iep ln ą  w  gosp o d arstw ach  dom o­
w y ch  je s t jeszcze c iąg le  w ęgiel, 
sp a lan y  w  różnego  ro d z a ju  u rz ą ­
d zen iach  ogrzew czych . O becnie 
w  sp rzedaży  z n a jd u je  się ponad  
1-0 ty p ó w  m eta lo w y ch  k u c h n i w ę 
glow ych, p ro d u k c ji k ra jo w e j i 
zag ran iczn e j. W  O środku  E n e r-  
ge ty zac ji K ra ju  G łów nego In s ty ­
tu tu  G ó rn ic tw a  o p raco w an o  te s ­
ty  jakościow e d la  u ła tw ie n ia  p ra  
w id łow ego  w y b o ru  k u c h n i w ęglo  
w e j o  n a jlep szy ch  p a ra m e tra c h  
tech n iczn o -ek sp lo a tacy jn y ch . 
S tw ierdzono , że k u ch n ie  w ęg lo ­
w e ty p u  KW W  E la  I I  i KW  
E la  I po zw ala ją  n a  po w ażn e  o - 
szczędności w ęgla, zm nie jszen ie  
kosztów  ek sp loa tac ji.

D la oszczędnego zużycia  e n e r ­
gii og rzew czej m a  rów n ież  o - 
g rom ne zn aczen ie  w łaśc iw y  dobó r

n aczy ń  k u ch en n y ch , k tó re  po ­
w in n y  m ieć  odpow iedn ią  pow ierz  
chmię k o n ta k tu  ze ź ród łem  c ie ­
p ła , a  m a te r ia ł u ży ty  n a  ich  w y ­
ko n an ie  odznaczać  się m usi m o­
żliw ie  d użą  w arto śc ią  w spó łczyn ­
n ik a  p rzew odnośc i c iep ln e j. Z a­
nieczyszczenie  naczyń  przez  sa ­
dzę p rzed łu ża  czas go tow an ia . N a 
tom ias t n aczy n ia  c iśn ien io w e — 
tzw . szy b k o w ary  — znaczn ie  czas 
ten  sk ra c a ją .

S tosow an ie  n aczy ń  czystych  o 
m ożliw ie g ład k ie j pow ierzchn i 
je s t szczególnie is to tne  p rzy  e k s ­
p lo a ta c ji k u c h e n e k  e le k try c z ­
nych. N ow oczesne k u c h n ie  e le k ­
try czn e  w yposażone są  w  a u to ­
m atyczne u k ła d y  do w łączan ia , 
w y łączan ia , u s ta w ia n ia  n a  o k re ­
ślony  czas procesu  go tow an ia . 
D o p ro d u k c ji w e jd ą  w k ró tc e  kuch  
n ie  z tzw . c e ram iczn ą  p ły tą  
g rze jn ą , k tó ra  je s t id ea ln ie  g ła d ­
ka , a tzw . s tre fa  g rzan ia  o zn a ­
czona zostan ie  n a  n ie j g ra f ic z ­

nie , żeby  w iadom o  było gdzie 
na leży  u s taw iać  n aczy n ia  kuchen  
ne.

iZ now ości, k tó re  w e jd ą  w k ró t­
ce do  p ro d u k c ji, w a rto  w y m ie ­
n ić  te , k tó ry ch  zasto sow an ie  w 
gospodarstw ie  dom ow ym  pozw o­
li n a  znaczne oszczędności żarów  
no  en e rg ii c iep ln e j, ja k  i czasu  
p racy  p a n i dom u. B ędą to naczy  
n ia  sz k la n e  ido p ieczen ia  i go to ­
w a n ia  p o k ry te  sp e c ja ln ą  w a r­
s tw ą  elelk troprzew odzącą, tzw . 
film iste rem , o raz  sp e c ja ln e  ogrze 
w acze w ody z re g u la c ją  te m p e ­
ra tu ry .

P a liw em  szeroko  stosow anym  
w  gosp o d arstw ach  dom ow ych, 
zw łaszcza w  m iastach , je s t gaz. 
Z asad a  rac jo n a ln eg o  w y k o rzy s­
ta n ia  u rząd zeń  n a  pa liw o  gazo­
w e  po lega  w  szczególności n a  
k o n se rw ac ji p a ln ik ó w . Jed n o cześ­
n ie  w a r to  zw rócić uw ag ę  n a  o d ­
pow iedn ie  reg u lo w an ie  p ło m y ­
ków , k tó ry c h  d ługość w ed ług  fa 
chciwców n ie  p o w in n a  p rz e k ra ­
czać 3 cm . Je ś li k o lo r p łom ien ia  
je s t n ieb iesko -fio le tow y , w ów czas 
p a ln ik  je s t dob rze  w y reg u lo w a­
n y  i czysty . J e ś li p ło m ień  jest 
żó łtaw y, a zw łaszcza m a  zło tą  
barw ę, p a ln ik  na leży  oczyścić. 
P rzy  s tw ie rd zen iu  n ieszczelności 
w  in s ta lac ji na leży  bezzw łocznie 
ją  usunąć . G az je s t pa liw em  tań  
szym  n a w e t od w ęgla, a le  o d ­
pow iedn io  k o n se rw u jąc  u rz ą d z e ­
n ia  gazow e, d b a jąc  o  ich  czystość, 
m ożna znaczn ie  oszczędniej k o ­
rzy s tać  z gazu w  gospodarstw ie  
dom ow ym .

ni ty ln eg o  m ostu , u k ład ó w  h a ­
m ulcow ych , pom p zasila jących  
do sam ochodów  ty p u  „ S ta r”,
„Z ił” i „ Je lcz”. N ajp iln ie jsze  
b ra k i lik w id u je  się p rzy  w spó ł­
p racy  PK S , STW , PO M  i innych  
p rzedsięb io rstw .

E konom iczna g o spodarka  p a li­
w am i zależy  g łó w n ie  od ludzi. 
W p rzy p ad k u  k ie row ców  w y w ro ­
tek  pa liw o  p rzeznaczone n a  p r a ­
cę podnośn ika  sam ochodow ego
m ożna zaoszczędzić s to su jąc  o d ­
pow iedn io  z ręczn e  m a n e w ry  p rzy  
pód jeźdz ie  do  m ie jsca  ro z ła d u n ­
ku.

D rug ie  źród ło  oszczędności to  
szczelność u k ład ó w  pa liw ow ych . 
Do tych , k tó rzy  n a jb a rd z ie j 
p raw id ło w o  e k sp lo a tu ją  sw oje  
po jazdy  n a le ż ą : A ndrzej D rapa­
ła, Jan K w iatkow ski, Leszek
Malec i Ryszard Ostrowski.

N a  zim ę zabezpieczono sp rzę t 
o raz  sam ochody  w  p ły n  n ie z a ­
m a rza jący  „B orygo” i a k u m u la ­
to ry  do ro z ru ch u  siln ików , za­
k o n se rw o w an o  podw ozia, a  n a  
co tygodn iow ych  n a ra d a c h  w ięcej 
m ie jsca  pośw ięca  się  o m aw ia ­
n iu  w a ru n k ó w  bezp iecznej jazdy.

W  w y ją tk o w o  tru d n y c h  w a ru n ­
kach , bo w  te re n ie  i pod gołym  
n ieb em  p ra c u ją  m o n te r sp rzę to ­
w y Edward K ubas i m o n te r s a ­
m ochodow y Józef C ich ock i,-k tó ­
rzy  o b słu g u ją  budow y  w  L u b li­
nie, D ęb lin ie  i B ogucinie.

B aza z a tru d n ia  254 osoby  i lis ­
tę  w y ró żn ia jący ch  się p ra c o w n i­
k ó w  m ożna, b y  znaczn ie  w y d łu ­
żyć.

Kiozieniicka b aza  ja k o  jed y n a  
w  p rzed s ięb io rs tw ie  p ro w ad z i _ za 
ła d u n k i ii w y ła d u n k i w agonów . 
P rzez  11 m iesięcy  b ieżącego  r o ­
k u  ro z ład o w an o  2 583 w agony  z 
m a te r ia ła m i b u d o w lan y m i. P rzy  
p ra c a c h  ro z ład u n k o w y ch  w y r ó ż ­
n ia ją  s ię  ładow acze  A polinary  
C zerw iński i  M arian M achaj.

O p e ra ty w n y  je s t k ie ro w n ik  
sp ed y c ji ko le jo w ej A ndrzej P u ł- 
kow ski.

P e w n ą  ilo ść  sp rz ę tu  i t r a n ­
sp o r tu  w ypożycza  się p o d w y k o ­
n aw com .

N a począ tk u  g ru d n ia  baza  prze 
k ro czy ła  roczny  p la n  b u d o w y  za 
p o trz e b o w a n ia  n a  przew ozy .

Pracować bez poprawek
MARIAN KOWALCZYK jest bardzo cenionym fachow­

cem. Pracuje obecnie w KR III „Beton-Stal” jako blacharz. 
Teraz przy obróbce budynku ZRE. W Kozienicach pracował 
na bardzo wielu obiektach — niemal na wszystkich.

p ierw sza  m o ja  praca, O d 194S 
ro k u  p ra co w a łem  do 1970, k ied y  
p o d ją łem  pracę w  K ozien icach  
p ra co w a łem  w  w ie lu  p rzed się ­
b io rstw a ch  b u d o w la n ych  L u b e l­
szc zy zn y . O sta tn i z  pracodaw ców  
n ie  m ia ł chęci m n ie  zw o ln ić , 
w ięc  ch yb a  w y ro b iłe m  sobie d o b ­
rą m a rkę . O p rzy je źd z ie  do K o ­
zien ic  za d ecyd o w a ły  w zg lęd y  ro ­
d zin n e . M a m  rodzinę  i d o m e k  w  
D ęblin ie .

—  N ie  lu b ię  popraw iać  an i po 
k im  in n y m  an i po sobie. S ta ra m  
.się w ięc o dobre  w y k o n a n ie  ro­
bo ty , że b y  n ie  trzeb a  b y ło  je j  
pow tarzać .

M arian K ow alczyk  jest także  
dobrym  w ych ow aw cą m łodzieży, 
pracow ał jako instruktor OIIP.

Jest członkiem  KSR.
Z apytany o opinię k ierow nik  

W ojciech R utkow ski m ów i: „to 
św ietn y  pracow nik, m ożna o nim  
m ów ić tylko w  sup erlatyw ach .” 

W zorowy aktyw ista  i bardzo 
dobrej k lasy  rzem ieślnik .

Za zasługi i osiągnięcia w  pra­
cy  zaw odow ej i społecznej został 
odznaczony B rązow ym  K rzyżem  
Z asługi, Z łotą Odznaką Z asłużo­
ny dla B udow nictw a i B udpw ni- 
czy H uty K atow ice.

R oboty blacharskie, które jak  
przyznaje są jego pasją w y k o ­
nyw ał także na budowach: w  
Grójcu, D ęblin ie, L ublin ie. N aj­
cięższa robota była jednak na 
budynku g łów nym . B ył jednym  
z w ykonaw ców  obszyw ki budyn­
ku — w iadom o praca w  różnych  
w arunkach, na w ysokości i przy 
zm iennej pogodzie.

— P odoba m i się organ izacja  
p ra cy  na  bu d o w ie , a n ie  je s t ło
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Gratulacje dla najlepszych
Poprzez ak tyw ny udział w realizacji ogólnonaro­

dowych zadań staram y się coraz pełniej służyć k ra ­
jowi.

W ielki w pływ na kształtow anie postaw  obyw atel­
skich i budzenie am bicji m łodych m a działalność 
organizacji młodzieżowych. W naszych szeregach 
znajduje się w ielu kolegów wartościowych, odpowie­
dzialnych, pragnących podnosić swą wiedzę zawodo­
wą i ogólną kulturę. Ich postaw a w pełni zasługuje 
na uznanie.

Młodzi przodownicy pracy, nauki i wyszkolenia 
bojowego z terenu  Kozienic spotkali się w  dniu 11 
grudnia br., żeby wym ienić doświadczenia. 
Najlepszym  z najlepszych dyplom y i wyróżnienia 
w ręczył przedstaw iciel ZW ZSM P Zygmunt Grzyb. 
W śród nich znalazły się koła ZSM P przy  Zakładzie 
Gospodarki Handlowej, 33-7 OHP w Św ierżach Gór­
nych, Zakładzie P refabrykatów  Betonowych Energe­
tyki oraz E lktrow ni „Kozienice” —  zmiana A.

Do młodzieży z tych kół przewodniczący ZG ZSMP 
KRZYSZTOF TRĘBACZKIEWICZ i sekretarz 
ANDRZEJ WITKOWSKI wystosowali list następu­
jącej treści:

Zarząd Główny Związku Socjalistycznej Młodzie­
ży Polskiej składa serdeczne podziękowania i gratu­
lacje za osiągnięcia w  działalności 1978 roku, które 
zaprezentowaliście w I etapie powszechnego współ­
zawodnictwa kół.

Podjęte i zrealizowane przez Was inicjatywy są 
wzorem społecznego zaangażowania we wdrażaniu 
w życie postanowień II Krajowej Konferencji PZPR. 
Uczestnicząc w rozwiązywaniu problemów środowis­
ka przyczyniacie się do zespalania młodego pokole­
nia w pracy dla dobra kraju i pomyślności narodu. 
Życzymy Wam Koleżanki i Koledzy dużo zadowo­
lenia i satysfakcji z pracy oraz pomyślności w  ży­
ciu osobistym, a także dalszych sukcesów we współ­
zawodnictwie w  roku 35-lecia Polski Ludowej.

Wyrażamy przekonanie, że tak jak dotychczas w 
codziennej aktywnej i twórczej pracy wnosić będzie­
cie swój wkład w pomnażanie dorobku naszej Socja­
listycznej Ojczyzny.

W dowód uznania, Sekretariat Zarządu Głównego 
dokonał wpisu Waszych osiągnięć do Księgi Przo­
dujących Kół ZSMP i przyznał proporzec.
Warszawa, grudzień, 1978 roku

D ziękując za otrzym ane w yróżnienia obecni na 
spotkaniu przedstaw iciele kół 'zapewnili sekretarza 
KM-G PZPR  M ichała W ojasiewicza, że w dalszym 
ciągu będą pracować dla dobra Polski i wypełniać 
swe patriotyczne obowiązki, starać się o coraz wyż­
szą jakość w yników pracy i nauki.

(e)

A — jak adaptacja

Własne miejsce w zakładzie
WE WRZEŚNIU TEGO ROKU ZARZĄD ZAKŁADOWY 

ZSMP W ELEKTROWNI PODJĄŁ UCHWAŁĘ PRECYZU­
JĄCĄ PROGRAM AKTYWIZACJI SPOŁECZNO-ZAWO­
DOWEJ.

K oniec roku sk łan ia  do zasta­
now ien ia  się i analizy: w  jakim  
stopniu ów  program  jest rea li­
zow any i jak podeszli do niego  
pracow nicy. W ziąw szy pod u w a­
gę fakt, że w ie le  k ierunków  dzia­
ła lności jakie precyzuje program  
nie było do tej pory w  naszym  
zakładzie podjęte, m usim y zda­
w ać sobie spraw ę z tego, że rea ­
lizacja jego nie m oże objaw iać  
się w  tak krótkim  okresie e fek ­
tam i w idocznym i dla w szystk ich . 
A daptacja pracow ników  now o  
przyjętych  jest prow adzona pra­
w idłow o, m oże n ie w  jednako­
w ym  stopniu w e w szystk ich  w y ­
działach, a le  g lobaln ie problem  
ten jest opanow any i m yślę, że 
następni n ow i pracow nicy będą  
już zajm ow ali sw oje m iejsce w  
zakładzie bez psychicznego ob ­
ciążenia: czy będzie m i tam  dob­
rze, czy zastanę to czego się spo­
dziew am . A czy praca jaką po­
dejm ie będzie m u odpow iadała  
m erytorycznie to już jest odręb­
ny problem , którego rozw iązania  
nie m ożem y szukać w  globalnej 
ocenie. To żeby now o przyjęty  
pracow nik czuł się w  zakładzie 
potrzebny, żeby znalazł w  nyn  
sw oje m iejsce leży  w  zakresie  
działalności kierow ników ’, m i­
strzów  i brygadzistów . W tym  
celu  m iędzy innym i pow ołan i zo­
sta li społeczni inspektorzy ochro­
ny pracy m łodzieży, którzy, już

in d yw idualn ie  dbać będą o to, 
aby każdy pracow nik  m iał za­
pew nione o d p o w i e d n i e  w a ­
runki pracy, a w  szczególności 
chodzi tu o spraw y bhp. Przez 
nich także będzie w ybierany n a j­
lepszy M istrz — W ychow aw ca  
M łodzieży. Jednym  z kryteriów  
oceny pracy m istrza kandydują­
cego do tego ty tu łu  będzie jego  
podejście do pracow nika m łod e­
go, jego reakcje na podstaw ow e  
problem y w spółżycia  m iędzy pra­
cow nikam i „starym i” i „now y­
m i”. N ie chodzi tu oczyw iście  o 
traktow anie adaptow anego jak  
przysłow iow ego jajka, a le  um ie­
jętne „podsum ow anie” go za w y ­
konanie zlej, czy dobrej roboty, 
za jego podejście do spraw y m ie­
nia społecznego i państw ow ego  
i w reszcie traktow anie sw ojej  
pracy.

oni sw o je  m ie jsce  za rów no  w  
pracy  za io o d o w ej ja k  te ż  i  w  
organ izac ji m ło d zie żo w e j. I  cho­
ciaż m u szą  w ie lu  rzeczy  je szcze  
się na u czyć , to  ju ż  w  te j ch w ili  
z  c z y s ty m  su m ie n ie m  zleca  się  
im  pracę od p o w ied zia ln ą  bez  
o b a w y  o je j  w yko n a n ie . I s to tn y m  
je s t  tu  fa k t ,  ż e  podesz li do p racy  
ta k  ja k  p o w ied zie li i słow a  d o ­
tr z y m a ł za ró w n o  m is tr z  ja k  i 
oni.

N ależałoby życzyć sobie, aby  
inn i pracow nicy ze w szystk ich  
w ydzia łów  pracow ali tak en er­
gicznie i e fek tyw n ie  n ie tylko na 
sw oich  stanow iskach  pracy, n ic  
ty lko  w yłączn ie dla zakładu —  
nie m niej istotnym  jest fak t po­
św ięcen ia  trochę energii i czasu  
sw oim  kolegom , a to m ożem y  
osiągnąć g łów nie przez pracę w  
organizacji m łodzieżow ej. Są  
w ydzia ły  gdzie w łaśn ie  ta  form a  
pracy n ie c ieszy się dużym  po­
w odzeniem , a szkoda bo pożytek  
odniosłyby obydw ie strony.

Jeszcze w  tym  roku pow stanie  
now a form a działalności naszych
pracow ników , którą będzie klub

Ploiwyższe p ro b lem y  zo sta ły  po - i  m istrza. W skład członków  tego  
k o n an e  m ięd zy  in n y m i p rzez  t  klubu w chodzić będą k ierow nicy  
m is trz a  H e n ry k a  ^P astw ę i jego  J  i m istrzow ie. N akreślą  oni sobie  
b ry g ad ę . Nowii p ra c o w n ic y  su k - w łasn y  program  sw ojej d zia ła ł- 
cesyiw nie zg łęb ia ją  ta jn ik i  ire- (ę ności, który m am  nadzieję będzie  
m o n tó w  m aszy n  w  zak res ie  k o t-  A  uw zględn ia ł potrzeby zakładu w
ła . Ic h  m is trz  m ów i:

— W oda sodow a  po p ie rw sze j  
p ochw a le  do g ło w y  im  n ie  u d e - , 
rzy la . J e s te m  z  n ic h  bardzo  z a - < 
d o w o lony , m y ś lę  że  ju ż  w  n ie ­
d łu g im  czasie śm ia ło  będą m og li]  
pracow ać sa m o d zie ln ie  n a  p o sz­
czegó lnych  u rzą d zen ia ch . Z n a le ź li '

zakresie adaptacji społeczno-za- 
I w odow ej, bo od nich w łaśn ie  za­
leży  w  g łów n ej m ierze czy m ło ­
dy człow iek  poczuje się potrzeb­
nym  zakładow i, czy zajętego  

! przez sieb ie  m iejsca  n ie opuści 
j po dw óch m iesiącach  pracy.
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Nsl nich można liczyć

Jesteśmy wielką rodziną
EDW ARD K SIĄ Ż K A  w  e le k ­

tro w n i p ra c u je  o,d w rze śn ia  1975 
ro k u . Po  r a z  p ie rw szy  z e n e rg e ­
ty k ą  z e tk n ą ł s ię  p o  u k o ń czen iu  
T ech n ik u m  G órn iczego  w  Zgo­
rze lcu , k ie d y  p o d ją ł p ra c ę  w  
E le k tro w n i „Turóiw ”, m im o, że 
ukończone te c h n ik u m  d aw a ło  m u  
m ożliw ość  p ra c y  w  p o b lisk ie j 
k o p a ln i w ęg la  b ru n a tn e g o . B ył 
to  św iadom y  w y b ó r p o d y k to w a ­
n y  ch ęc ią  p o d trz y m a n ia  tr a d y c ji  
ro d z in n y ch  —  ,w te n  sposób  zo­
s ta ł  p ią ty m  z  k o le i cz łonk iem  
ro d z in y  p ra c u ją c y m  w  E lektrorw - 
n i „ T u ró w ”.

N ied ługo  cieszy ł s ię  je d n a k  - 
p ie rw szą  p ra c ą  — po  trz e c h  m ie ­
siącach  zosta ł p o w o łany  do czy n ­
ne j s łu żb y  w o jsk o w ej, po k tó re j 
po n o w n ie  p o w ró c ił do „ T u ro w a ”. 
W  g ru d n iu  1973 ro k u  w y jeżd ża  
do O pola L ube lsk iego , p o d e jm u ­
je  ta m  p ra c ę  i z a k ła d a  rodz inę . 
T o co  d la  in n y c h  b y łoby  ju ż  

J  p ew n ą  s ta b il iz a c ją  o n  w  dalszym  
"c iąg u  t r a k tu je  jak o  e ta p  p rz e jś ­

ciow y. D ąży n ie  ty lk o  do p o p ra ­
w y  w a ru n k ó w  życ ia  ro d z in y  (m a 
ju ż  ta k ż e  i  syna) a le  w  d a lszy m  
c iąg u  m y ś li o  p o d jęc iu  p ra c y  w  
en e rg e ty ce .

We w rześn iu  1975 roku jako  
konstruktor rozpoczął pracę w  
E lektrow ni „K ozien ice”. W ybór 
ten  potw ierdził trafność w cześ­
n iej podjętej decyzji i już w  n ie ­
długim  czasie —  jak on sam  m ó­
w i —  znalazł się w śród sw oich  
lu dzi i w e w łaśc iw ym  m iejscu:

—  M im o, że  w  e le k tro w n i p ra ­
cu ję  na  in n y m  s ta n o w isk u  n iż  
p o p rzed n io  to  je d n a k  n ie  je s t  to  
d la  m n ie  ża d n y m  u tru d n ie n ie m ,  
a w p ro s t p rzec iw n ie  —  pozw a la  
m i czuć  się p e w n ie j w  za g a d n ie ­
n iach , k tó re  p o zn a łem  ju ż  w c ze ś ­
n ie j. D o d a tk o w y m  b o d źcem  je s t  
fa k t ,  że  s p i tk a le m  tu  w ie lu  zn a -

v m m
i

jo m ych . To sp o s trzeżen ie  m ogę  
uogóln ić  —  e n erg e tycy  są  w ie lk ą  
rodziną .

Jego w sp ó łp ra co w n icy  m ów ią  
o n im  w ie le  dobrego a jego  p rze ­
ło żo n y  —  k ie r o w n ik  O ddzia łu  
K o n s tru k c y jn e g o  in ż . B ogdan  
L u ś ty k  m ó w i w p ro st:

—  J e s t to  d o b ry  k o n s tru k to r  i 
d o b ry  ko lega , ta k ic h  n a m  p o tr ze ­
ba.

W dow ód uznania dla sw ojej  
pracy otrzym ał w  1977 roku d yp­
lom  i odznakę Przodow nika P ra­
cy  Socjalistycznej. Obecnie pod­
nosi sw oje k w alifikacje zaw od o­
w e, kontynuując studia na P o li­
technice L ubelskiej. Jest a k ty w ­
nym  członkiem  ZSM P. U dziela  
się w  pracy koła SE P. Od grud- 

r. jest kandydatemnia 1978 
PZPR.

gr

P a r t yine życiorysy

Z rozwagą i odpowiedzialnością
Jakże w ielk im  szokiem  dla 

młodego chłopca m usiał być brak  
**racy w |e  ten, kto odczuł to na 
v’łasnej skórze. Szkoła ukończo- 

na> Pieniędzy w  domu nie za w ic  
e * nie m ożna pom óc rodzinie.

. P raw ie trzy la ta  n ie m ia- 
em co robić, nie było gdzie się  

Uczyć, brakow ało pracy. I  n ie- 
J“ety jeszcze koszm ar w ojny —  
mowi tow . JA N  GĘBCZYK, pra- 

?vv’nik techniczny zaplecza so­
l n e g o .

r w ojn ie  w szystko zaczęło się  
j «*ić na now o, now e pow sta-  

też perspektyw y społecznc- 
| 9  aw ansu. M ój start w  lepsze  
Y ĉte rozpoczął się w  L udow ym  

°Jsku P olskim , do którego tra-
n -?1® w  roku 1944, w  trzy łata  
bozn itj tam  .wstąpiłem  do PPR.

A gitow ali m nie tow arzysze z 
PPR  i z P PS. N ie pam iętam  już 
nazw iska tow arzysza, który prze­
konał m nie o celow ości u czest­
n ictw a w  pracach PPR, z zaw o­
du był fryzjerem . To było 31 
la t tem u.

Jednym  z w ażniejszych  m oich  
partyjnych  zadań było podjęcie  
obow iązków  sekretarza kom itetu  
w  organizacji partyjnej G iżyc­
ka. Po przen iesien iu  się do ro­
dzinnego D ęblina podjąłem  pra­
cę w  zakładach lotn iczych  i p e ł­
n iłem  tam  funkcję I sekretarza  
OOP. W la tach  1957—59 odde­
legow ano m nie w  celu  uzupeł­
n ienia w ykształcen ia .

W E lektrow ni K ozienice pra­
cuję 5 lat. To syn  m nie nam ó­
w ił do przyjazdu, bo on tu  się

już zadom ow ił przed 10 ła ty . On 
rów nież jest członkiem  partii.

N ie m ów iłem  o p ew n ej przy­
godzie jaka spotkała m nie w  mło  
dości. W m oim  rodzinnym  D ęb li­
nie chciałem  podjąć naukę. N a­
p isałem  w ięc do szkoły lo tn iczej 
i otrzym ałem  straszną dla m nie  
odpow iedź: poniew aż w  grudniu  
kończycie 16 lat jesteśc ie  na  
ucznia za starzy. P ism o podpi­
sał kpt. W aw rzyniak. Los chciał, 
że ja po latach  p iastow ałem  to 
sam o stanow isko w  C entrum  
W yszkolenia Lotniczego. K iedy  
m usiałem  w ięc odpow iedzieć na 
sk ierow aną prośbę od rów nic  
m łodego człow ieka jak  ja, d łu ­
go rozw ażałem  decyzję. M iałem  
ciąg le  przed oczym a tek st strasz­
nego dla m nie listu .

Edward
K siążka



8 “ i iu d t t f e m t j  e l e k t r o w n i ę ” 23, 24 ( 120, 121)

Choinka za pięć tysięcy
Święta. W domu choinka i każdy zapewnia, że największy 

urok tych świąt to zapach lasu w domu. Bo kochamy tra­
dycję i lasy niewątpliwie. U niektórych zresztą miłość do 
lasu kończy się na przystrojeniu w domu drzewka, możliwie 
najpiękniejszego — oczywiście jodły.

Ten gatunek drzew  jest ch a­
rakterystyczny dla Puszczy K o- 
zicnickiej, chociaż zajm uje tylko  
ok. 4 proc. jej pow ierzchni. Jo­
dła jest bardzo w ym agająca je ­
śli chodzi o w arunki wzrostu, nic 
m ożna też zakładać jej plantacji 
— tak jak robi się to w  przy­
padku św ierków  — rośnie bo­
w iem  tylko w  cieniu w iększych  
drzew . •

Na listopadow ym  posiedzeniu  
W ojew ódzkiej Rady N arodowej 
w  Radomiu zapadła decyzja o 
rygorystycznym  przestrzeganiu za 
kazu pozyskiw ania tego drzewa  
na choinki. Co roku pomimo licz 
nych apeli prasy, radia i te le ­
w izji pod siek ieram i chciw ych  
zysku lub bezm yślnych padają 
tysiące tych  p ięknych drzew. 
P ięknych i rzadkich, a w ięc m a­
jących na rynku najw yższą ce ­
nę. N ajczęściej oferujący ten 
św iąteczny tow ar ścinają czubki 
kilkudziesięcioletn ich  drzew. Ża­
łosny jest w idok oszpeconego w  
ten sposób lasu. D rzewo pozba­
w ione szczytu rośnie w praw dzie 
dalej, a le  jest już n iepełnow ar-

tościow e. N ajczęściej jednak śc i­
na się całe drzew a (któż chcia ł­
by się na nie wdrapać), odrębu- 
jc górną część i koniec. Te prak­
tyki doprow adziły do gw ałtow ­
nego kurczenia się jodłow ych  
drzew ostanów .

W BIEŻĄCYM ROKU M IN IS­
TER LEŚNICTW A I PRZEM Y­
SŁU DRZEWNEGO W YDAŁ ZA 
RZĄDZENIE W YCOFUJĄCE  
JODŁY Z HA N DLU  W OGOLĘ. 
ZA POSIA D AN IE JODŁOWEJ 
CHOINKI PRZEW IDZIANO K A ­
RĘ GRZYW NY DO 5 000 ZŁ. ZA 
KAZ W YRĘBU DOTYCZY T A K ­
ŻE W ŁAŚCICIELI LASÓW  PRY  
W ATNYCII. WŁAŚCICIELE PRY  
W ATNYCII PLANTACJI ŚWIER  
KÓW ZOBOW IĄZANI SĄ DO 
U ZY SK A NIA  ZEZWOLENIA NA  
W YRĄB DRZEWA.

AKCJA MO, M AJĄCA NA 
CELU KONTROLE PRZESTRZE  
GA N IA  ZARZĄDZEŃ JEST W 
TYM ROKU WYJĄTKOWO E- 
NERGICZNA.

L asy  są n a jw y d a tn ie jsz y m  źród 
łem  czystego tle n u , p o ch łan ia ­
czem  d w u tle n k u  w ęg la , tru c izn

Krzyżówka z nagrodam i
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Z n aczen ie  hase ł.
Poziom o: A -l —  p rzy rząd  o- 

p ty czn y  lu b  a m o rty z a to r , A -10 — 
pop is łu b  p rzeg ląd  w o jsk a  p o łą ­
czony  z d e filad ą , C -3 —  a u to s t r a ­
d a  d la  n a rc ia rz y , E - l  —  sz tu k a  
z a p is y w a n ia  d źw ięk u , E-12 —  
sz lach eck i sp rzeciw , G - l  —  n ie  
tr z y m a  n e rw ó w  n a  w odzy , G -8 
—  P a n  B óg do  n ie j k u le  nosi,

B U D U JEM Y d
ELEKTROWNIĘ

WYDAWCA: Plac Budowy 
E lektrow ni „KOZIENICE” 

REDAGUJE KOLEGIUM 
tel. red . 51 w . 2291 
r e d a k t o r z y :  

M ałgorzata T arnow ska 
L idia C zajkow ska .

Sław om ir Skow iński 
Red. Techniczny: 

R yszard C hojnacki 
DRUK: L ubelskie Z akłady 
G raficzne — Z akład  N r 2 
Radom , ul. Żerom skiego 19.

N akład  4.000+35 cgz. 
Z am . 1939 G-7

1-1 —  pod  d ach em , 1-10 —  p rzy ­
czy n a  i..., K - l  —  uchodzi do m o­
rz a  Ł ap tiew ó w , K -6  —  po lsk i 
p ia n is ta  a .polityk , Ł -3  —  w y łącz  
zbędne, bo  oszczędzam y p rą d , 
N - l  —  fiz y k  h o le n d e rsk i 1865— 
1943, la u r e a t  N obla, N - 8 —  o b ­
chodz i im ie n in y  22 s ty czn ia ;

Pionow o: 1-A —  jeg o  ta tu s ie m  
b y ł B ell, 1 -1 — a u to  w  ta k c ie  4/4, 
3-A  —  ra d z ie c k a  W enec ja , 3-K  —  
tra g ic z n a  m a tk a , sy m b o l n ie sz ­
częśliw ego  m a c ie rz y ń s tw a , 5-A  — 
n a rz ę d z ie  s to la rsk ie  lu b  n a z w isk o  
,po e ty , 5-G  —  w  p io sence  —  
ch łopcy  m a lo w an i, 5-L  —  w  k a ż ­
d y m  s tad z ie  je s t  c z a rn a , 7-A  —  
s k a ła  o sadow a, 7 -H  —  tw o rz ą  go 
goście  w ese ln i d la  now ożeńców ,
9-B  —  człow iek  n iew ie rzący , 9 -J  
—  W schodn i i  Z ach o d n i, 11-A  —  
p o ręczen ie  n a  w ek slu , 11-F —  do 
p rzeży c ia , 11-K  m ia s to  w  
p d .-zach . I r la n d ii ,  In is , 13-A — 
po B a rg li n a js ły n n ie js z a  z m o r­
de rczy ń , 13-G —  s fe ra  n a  w ie rz ­
ch u  z iem i, 15-A —  tk a n in a  lu b  
s ta n  w  U SA , 15-1 —  n ie  ty lk o  
a tm o sfe ry czn e .

R ozw iązanie krzyżów ki prosi­
m y nadsyłać do 15 stycznia. 
W śród czyteln ik ów , którzy na- 
d eślą  p raw id łow e rozw iązania  
rozlosujem y p ięć bonów  książko­
w ych  po 100 zł każdy.

z a tm osfery , n ie  m ów iąc o  w a ­
lo rach  w ypoczynkow ych , zd ro ­
w otnych , tu ry s ty czn y c h . T rzeba  
je ch ron ić .

— D laczego w  ta k  szerok im  za 
k re s ie  p row adzi się w y rą b  lasu  
w  re jo n ie  e lek tro w n i?  — z n u ­
tą  w y rz u tu  w  głosie p y tam y  z a ­
stępcę  n ad leśn iczego  z P ionek , 
Ja n u sz a  B u jak a .

—  P rzy czy n  w y c in an ia  d rzew  
je s t w iele. R oboty  p row adzone  są 
ściśle w ed łu g  p lan ó w  sp o rząd za ­
nych  przez sp ec ja lis tów  z B iu ra  
U rządzen ia  L asu  w  R adom iu . 
M ieliśm y sp e ro  in te rw en c ji in ­
s ty tu c ji i osób p ry w a tn y c h  p rzy  
w y c in an iu  lasu  w  re jo n ie  w ia ­
d u k tu  w  K ozien icach  (ul. R a- 
dom śka). M ało  k to  zd a je  sobie 
sp raw ę  z czułości d rzew o stan u  
n a  poziom  w ód g ru n to w y ch . T ym  
czasem  przepcm ipow anie n a  ten  
te re n  dużych  'ilości w ody z o d ­
w ie rtó w  i o p ad y  a tm osfe ryczne  
by ły  p rzyczyną  tego, że d rzew a 
chorow ały , g roziła  im  zag łada . 
W zględy ekonom iczne ,podyktow ą 
ły  d o k o n an ie  w yrębu .

M iło śn ików  lasu  n a  ogół p rz e ­
raża  w id o k  p ad a ją cy ch  d rzew . 
P ie lęg n o w an ie  la s u  n ie  po lega 
je d n a k  n a  p ozostaw ian iu  w szy st­
k iego  w  n ien a ru szo n y m  stan ie . 
D rzew a m a ją  w ie lu  w rogów  — 
choroby , i szkodn ik i. O k reś lo n a  
je s t też ich  żyw otność. P rz e c ię t­
n y  w ie k  sosny  w ynosi 120, jodły  
140, d ę b u  160 la t. P o  ty m  o k re ­
sie d rzew o  g in ie  lu b  tr a c i  w a r ­
tość u ży tkow ą.
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Mieszanka 
na XXI wiek

M odel po lsk iego  b u d o w n ic tw a  
na  p rze ło m ie  X X —X X I  w . sta ł 
się te m a te m  ses ji n a u k o w e j K o ­
m ite tu  P A N  „P olska 2000”. 
U czestn icy  sesji zw ró c ili uw agę  
n a  u p rze m y s ło w io n e  m e to d y  b u ­
d o w n ic tw a , p o d kreś la ją c , że  
w zro s t p o trzeb  m ie szk a n io w y c h  
w ym a g a  n o w y c h  m e to d  b u d o w ­
n ic tw a  za k ła d a ją c y c h  m n ie js ze  
zu życ ie  ilości m a te r ia łó w  i da ­
jące w ię k szą  sw obodę a r c h i te k t  
tom . Na ses ji oszacow ano  p o tr ze ­
b y  b u d o w n ic tw a  m ieszka n io w eg o  
(ponad  4 m in  izb  w  o s ta tn im
10-leciu p rzed  2000 ro k iem ), o b iek  
tó w  u ży tec zn o śc i p u b lic zn e j, ro l­
n ic zych , u s łu g o w y c h  i  in . P o d li­
czono  te ż  k ilo m e tr y  p rzy sz ły c h  
dróg  m ie js k ic h  i p a ń s tw o w y c h  
(18 tys . k m  w  o s ta tn im  10-leciu  
X X  w .), w odociągów  i  in.

Elektrownia na. 
powietrze

Domy z  rozpylacza

G ospodarka  n a ro d o w a  p o trze ­
b u je  du ży ch  ilości d rew n a  — w 
ty m  ro k u  b lisko  21 m in  m 3, w 
przyszłym  w ie le  w ięcej. D ocho­
dzą  do tego  c ięc ia  sa n ita rn e .

W y rąb  po jedyńczych  drzew , 
bądź  ca łych  kom pleksów  jes t 
w ięc konieczny , choć p rzyznam , 
że bo le jem y  n a d  rozrzu tnośc ią  z 
ja k ą  p rzep ro w ad zan a  jes t ta  ope 
rac ja . P a lo n y  c h ru s t m óg łby  być 
z pow odzeniem  w y k o rzy stan y  n a  
p ły ty  p ilśn iow e. Z w iększy łoby  to 
odzysk  d re w n a  o 20 p ro c . Dziś 
jeszcze p rzy  p ro d u k c ji ty ch  p ły t 
tn ie  się ca le  p n ie  n a  w ió rk i. W ar 
tościow e d re w n a , k tó re  m ożna 
by  w yk o rzy stać  b a rd z ie j ra c jo n a l 
nie. N ad leśn ic tw o  g o sp o d aru je  

. n a  24 tys. ha, do dyspozycji m a ­
m y k ilk a  c iąg n ik ó w  ro ln iczych  i 
p iły  spalinow e. W ypożyczany 
c iąg n ik  p rzegubow y  — jedyny  
jak im  d y sponu jem y  zaspoka ja  
nasze p o trzeb y  w  30 proc. Do 
o b róbk i c h ru s tu  p o trzeb n e  są 
zg a rn ia rk i i w yso k o sp raw n e  rą -  
bak i.

P o  w y ręb ie  za raz  te re n  zosta ­
je zalesiony. W prow adzam y przy 
ty m  — ze w zględu  n a  b liskość 
e lek tro w n i — now e g a tu n k i, od ­
p o rn e  n a  zapy len ie . — W re jo ­
n ie  sk ład o w isk  pop io łów  zasadz i­
liśm y 3 h a  sosny  cza rn e j. O d ­
p o rn e  n a  zapy len ie  są  d rzew a  liś 
c iaste . Ich  u p ra w ę  będziem y za ­
k ła d a ć  tam , gdzie b ę d ą  od p o ­
w ied n ie  w a ru n k i g lebow e. N iska 
k la sa  g leb  zad ecy d o w ała  o tym , 
że w  re jo n ie  Ś w ierży  n ie  u d a  się 
założyć — ja k  to  b y ło  w  p lan ach  
— p la n ta c ji  św ierk o w y ch  pod li­
n iam i w ysokiego  n ap ięc ia . Z asa ­
dzono w  tych  p asach  k rzew y  ró ­
ży i ja rzęb in ę  — z m yślą  o  p o ­
k a rm ie  d la  p ta c tw a  leśnego  i 
w ierzbę , k tó re j  m ięk k a  k o ra  s ta ­
now i d o b ry  p o k a rm  d la  zw ie­
rzyny .

—  M ożna spodziew ać s ię  p asz ­
te tu  z z a ją ca  n a  św ią tecznym  
sto le?

—  To ju ż  sp ra w a  k ó ł łow iec­
kich', a le  jak  s ię  o r ie n tu ję  n a ­
s tą p ił sp ad ek  pog łow ia  zw ie rzy ­
n y  po lnej, spow odow any  za ró w ­
no  ra b u n k o w ą  g o sp o d ark ą  n iek tó  
ry c h  kó ł łow ieckich , ja k  i s toso­
w an iem  śro d k ó w  chem iczn y ch  na 
polach.- M ogę z'a to  obiecać, że 
zgodnie  z  p lan em  dosta rczym y  
do  h a n d lu  30 ty s . d rz e w e k  św ier 
kow ych .

D z ięk u jąc  za w y ja śn ie n ia  z a ­
m aw iam y  d la  sieb ie  ta k ie  le g a l­
n e  — z ta lo n em .

C H O C H L IK , P A S K U D A !
M ałe to -to , n iepozorne , a za ­

m ieszan ia  narobi, że  he j! T y m  
ra zem  u k r y ł  się w  ręka w ie  n a ­
sze j k o re k to rk i i sw a w o lił po 
szp a lta ch  g a ze ty  k u  n a szem u  u -  
trap ien iu .

S p o w odow a ł, że  „ p ilo tka” była  
m o n to w a n a  ca ły  ro k  (zam iast:  
całą noc), a c z ło w iek  p rzy  n ie j  
pra cu ją cy  za m ia s t usnąć  —  u su ­
nął! N ie  oszczędził n a w e t te le ­
g ra m u  z  ży c ze n ia m i d ła  lu d z i do 
b re j robo ty  c zyn ią c  n a m  złą  ro­
botę! P odobno ch o ch lik  d ru k a r ­
sk i d zia ła  p r z y n a jm n ie j ra z w  
roku . P rzyk ro  n a m  bardzo, że  
nasza  k o re k to rk a  w ła śn ie  w  
p rze d o s ta tn im  n u m e rze  (ego ro­
k u  n ie  u s trzeg ła  na s przed  n im . 
P rzep ra sza m y!

K O N IE C  Ś W IA T A ?
P odobno n a js ta rs i górale nie  

p a m ię ta ją  potopu... w  K o z ien i­
cach! Ci nieco m ło d si będą ju z  
m ogli opow iadać sw o im  w n u ­
ko m , ja k  to Z a g o żd żo n ka  w y la ­
ła, c zyn ią c  z  u l. L u b e ls k ie j w a r t­
k i p o tok , k tó r y  szyb ko  zam arza ł 
zm ien ia ją c  się w  n iez łą  lodow ą  
p u ła p kę  d la  sam ochodów . I P ° ' 
m yśleć , że  w b re w  p esym is to m , 
k tó r z y  k o ja r zy li te n  po top  z r y ­
c h ły m  k o ń c e m  św ia ta  rzecz  m ia ­
ła sw e źród ło  (ano w ła śn ie  — 
zn o w u  w oda!) w  n ieu su n ię tych  
p rzep u sta ch  zdew a sto w a n eg o
m łyn a . P rzep u s t za b lo ko w a n y  
d e sk a m i za m a rzł, a w oda  szu ka ­
jąc u jśc ia  w y la ła  aż na  ulicę- 
S p ra w a  dro b n a  a n ie  cieszy, 
w p ro s t p rzec iw n ie  — spraw ia  
w ie le  kłoD otu  d z ie ln y m  s tra ża ­
ko m . N ie  w ierzc ie  fa łs z y w y m  
p ro ro ko m  i... gospodarce k o m u ­
n a ln e j!

SP O SÓ B  
N A  M O B IL IZ A C JĘ  

O k ru c h y  — ja k  z w y k le  — roz­
len iw io n e  s łu ch a ły  radia, łypW c 
zło ś liw ie  na  d rzem ią cą  w  fo te lu  
p rze d s ta w ic ie lk ę  p o w a żn e j redak  
cji. G odn i re d a k to rzy  ty ra li bo ­
w ie m  nocą c iem n ą  ko m p le tu ją c  
m a te r ia ły  do tego  n u m e ru . Z  ra ­
d ia  rozleg ł się głos  S ze/a . 
kręca ją c  g a łkę  „ O kru ch y” r y k ­
n ę ły  radośn ie:

—  O na śp i, pan ie  d y rek to rze . 
R ea kc ja  b y ła  p io runu jąca .

Żeby spać mógł ktoś...

1

P ie rw sz ą  n a  św iec ie  e le k tro w ­
n ię  szczy to w o -p o m p o w ą  n a  sp rę ­
żone  p o w ie trze  b u d u je  się w  
H u n td o rf  ko lo  B rem y . P o za  szczy 
tern  z a p o trz e b o w a n ia  n a  en e rg ię  
e le k try c z n ą  b ędz ie  o n a  n ap ęd zać  
p om py  sp rę ż a ją c e  p o w ie trze  w  
p o d z iem n y ch  k o m o rach . P o w ie ­
trz e  to  w  szczycie z ap o trzeb o w a­
n ia  n a  en e rg ię  p o ru sz a ć  będzie  
tu rb in y  n ap ę d z a ją c e  g e n e ra to r  
p ro d u k u ją c y  p rą d  e le k try c z n y .

Ponieważ krążą plotki, że redaktorzy nie mogą spać, 
dla ich zdementowania zamieszczamy nasz sennik nie- 
egipski dla budowlanych. Pomoże on tym, którzy 
z nadmiaru wrażeń po uruchomieniu „pięćsetki” nie 
mają pewności — sen to czy jawa?
^  Don Kichotem we śnie być — przekonasz inw estora, 

żeby podpisał protokół konieczności na  dodatkow e 
roboty,
lot nietoperzy śnić — szef cię zdybie na k rętactw ie, 
łabędzi śpiew śnić — szef odbędzie z tobą „przyja-

♦
♦

O ryg in a ln ą  techno log ię  b u d o w y  
d o m ó w  p rze z  n a tr y sk iw a n ie  
op ra co w a n o  w  S zw a jca r ii . N a  
g ię tk ą  s ia tk ę  m e ta lo w ą  n a tr y s k u ­
je  się sp ec ja ln ie  s k o n s tru o w a ­
n y m  ro zp y la c ze m  w ilg o tn y  b e ton , 
na  to  z  ko le i w a rs tw ę  p ia n k i po -  
P u re ta n o w e j s ta n o w ią ce j izo lację  
c iep lną , a  z  z e w n ą tr z  w o d o o d ­
p o rn e j ż y w ic y  s y n te ty c z n e j. D zię ­
k i  n o w e j tech n o lo g ii b u d o w lo m  
m o żn a  n a d a w a ć  n ie p o w ta rza ln e  
k s z ta łty .  Im p o n u je  ró w n ie ż  je j  
w y d a jn o ść  —  w  ciągu  g o d zin y  
m o żn a  p o k ry ć  ro zp y la c ze m  oko ło  
70 m  k w .

cielską” rozmowę,
♦  perski dywan śnić — 

n ie  w ykona kolega, 
salut armatni śnić —
gresjach”
sabat czarownic śnić 
się do pracy! 
ucho od śledzia śnić

zleconą robotę bezinteresow -

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

opiszą cię w okruchach i dy- 

— w staw aj szybko, spóźnisz

nie zabraknie ci w roku 
przyszłym  dostaw  m ateriałów  i urządzeń,
Sezam śnić —  napełnij w annę wodą na wieczorną 
kąpiel,
wyciśniętą cytrynę śnić — uw ażaj, koniec roku tuż, 
tuż a plan(?!)...
wycieczkę do lasu śnić —  pro jek tanci dadzą o sobie 
znać nowym i zm ianam i w  dokum entacji, 
mannę z nieba śnić — nie zdejm uj kasku z głowy 
przez najbliższych dziesięć dni.

Jak wszyscy spece od czarnej magii, kabały i horo­
skopów zastrzegamy się, że nasz sennik nieegipski dla ] 
budowlanych jest tylko zabawą i dlatego spokojnie 
możecie zjeść tradycyjnego śledzika (w domu, po pra­
cy) i zostawić kask na budowie —  wszak i on niewie­
le pomoże, gdy zmoże nas świąteczne obżarstwo (czy 
tylko ono?).


